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Wzmożenie się 
kryzysu gospodarczego. 


Walka wyborcza, konstytucyjne ze- 
prania Sejmu i Senatu, kaźnia brze- 
ska — oto sprawy, któremi głównie zaj- 
mowaliśmy się w ostatnich czasach. 
Zainteresowania te odwracały uwagę 
od naszego ciężkiego przesilenia go- 
spodarczego, które bynajmniej nie 
zmniejsza się. ale z dmia na dzień 
wzmaga się i budzi niepokój we wszy- 
stkich warstwach społeczeństwa pol- 
skiego. 3 

Na' wzmożenie się tego kryzysu 
zwraca| uwagę warszawskie „A. B. C.“ 
w artykule p. t. „Smutna kronika", 
Czytamy tam: 

„Smutna to kronika. 

Weźmy choćby plon kilku dni ostat- 
nich: 

W dziedzinie przemysłu stoimy wo- 
bec faktu gwałtowmej zniżki produkcji 
i nagłej zwyżki liczby bezrobotnych. 

W Łodzi za przykładem Szeiblera 
i Grohmana, którzy zamknęli fabryki na 
przeciąg 3 tygodni, poszły trzy inne 
wielkie fabryki. : Na Górnym Śląsku 
wiełkie kopadnie i huty zdecydowały już 
w najbliższym czasie przeprowadzić re- 
dukcję robotników. W Bielsku na tle 
dążenia do redukcji płac wybuchł ostry 
zatarg między robotnikami i praco- 
dawcami. 

W przemyśle metalurgicznym prze- 
prowadza się obecnie również sprawę 
redukcji i w ostatnią sobotę przed świę- 
tami tysiące robotników metalurgicz- 
nych znajdzie się bez pracy 

Według danych państwowych urżę- 
dów pośrednictwa pracy w ciągu pier- 
wszego tygodnia grudnia liczba bezro- 
botnych zwiększyła się o 17500 osób. 

W handlu nielepiejj Mimo zbliżają- 
cego się okresu świątecznego i silnej 
fali t. zw. „wyprzedaży: 'na warunkach 
niejednokrotnie niższych od cen fabrycz- 
nych, ruch w sklepach jest bardzo mały 
i już dziś należy się liczyć z tem, że 
wielka ilość sklepów nie wykupi paten- 
tów. 

O sytuacji w rolnictwie można nie 
pisać, a wystarczy jedynie wskazać na 
codzienne długie spisy licytacyj... 
Sytuacja jest naprawdę groźna." 

Nie lepiej przedstawia się sprawa 
na naszym gruncie miejscowym, to jest 
w Bydgoszczy i okolicy. I tutaj kilka 
fabryk rozpuściło robotninków. i tutaj 
w handlu zastój i groźba szeregu upa- 
dłości i nadzorów.. Wielu liczy jeszcze 
na ruch przedświąteczny, ale napewno 
po świętach ujawni się właściwe, 
a groźne położenie naszego kupiectwa. 

Czy sfery rządowe mają jaki pro- 
sram naprawy tego położenia? Czy 
o niem myślą poważnie? Na te pyta- 
nia odpowiada nam w „Gazecie War- 
szawskiej“ prof. Roman Rybarski, pre- 
zes Klubu Narodowego w Sejmie, w ar- 
tykule p. t. „Powrót do rzeczywistości", 
temi słowy: 

„Czy w całej kampanji wyborczej, 
czy w prasie rządowej, czy w różnych 
posunięciach rządu zagadnienia gospo- 

darczo-finansowe, zajmują należne im 
miejsce? Czy wysunięte są one na czoło 
i czy odpowiednio do ich wagi traktuje 
się całą politykę wewnętrzną państwa? 
Odpowiedź na to pytanie musi wypaść 
negatywnie. Zagadnienie zdobycia wła- 
dzy i utrzymanie się przy tej władzy 
góruje nad wszystkiem.  Konieczności 
gospodarcze są wciąż na dalszym planie. 
Aktywność w dziedzinie partyjno-poii- 
tycznej pozostaje w jaskrawej sprzecz- 
ności z biernością i chwiejnością w Spra- 
wach gcspodarczych i finansowych 

Wciąż powtarza się ten magiczny Wy- 
raz „konjuńktura”. Wyczekuje się, kie- 

dy się ta konjunktura „poprawi”. 

czasu do czasu zapowiada się przełama- 
nie złej konjunktury, wróży koniec róż- 
nym „de m* i represjom. Sprawy 


ekonomiczna staje si 


ly: 
lobnem do meteorologl!- 


czy należy uważać ża opanowany. 


tym nie liczy się z położeniem gospo- 


p traktuje się tak, jak kwestje | © 
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Rok IX. 


: Z pierwszego posiedzenia Sejmu polskiego. 
Z prawej strony siedzą posłowie Klubu Narodowego. Obok nich ławy po- 
słów Be-Be. Ostatni wysłuchują przemówienia stojąc. 


Nowy wywiad Piłsudskiego. 


Tym razem nie mówi się już o grochu i kapuście a tylko 


o uprawnieniach konstytucyjnych Głowy Państwa. 


Warszawa, 14. 12. (Tel. wł). — 
Przed swym odjazdem na Maderę, któ- 
ry ma nastąpić w początkach przyszłega 
tygodnia, Piłsudski udzielił wywiadu 
przedstawicielowi agencji „Iskra“ red. 
Święcickiemu na temat uprawnień kon- 


stytucyjnych Głowy państwa. Wywiad” 


jest bardzo obszerny i rozciągły, pełen 
obrazowości i trudny do streszczenia. 
Zdaniem Piłsudskiego władza Pre 
zydenta w Polsce powinna być o wiele 
większa od władzy prezydenta Stanów 


zjednoczonych. Prezydent powinien 
posiadać prawo orzeczeń, kontrasygna- 
ty i władzę rozkazodawczą wobec Sej- 
mu i Senatu. Rząd winien być odpo- 
wiedziałny przed nim. Prezydent wi- 
nien posiadać prawo decyzji, do której 
nikt nie miałby prawa się mieszać. 

Dotychczasowy wybór Głowy pań- 
stwa przez Zgromadzenie Narodowe nie 
odpowiada Piłsudskiemu, który jednak 
ie podaje żadnego innego sposobu wy- 
oru. 


Ruch powstańczy w Hiszpanji. 


Starcia wojsk rządowych z powstańcami. 


Stłumienie 


Paryż, 43. 12. (Tel. wł). Z Madry- 
tu donoszą: Prezydent rady ministrów 


gen. Berenguer oświadczył przedstawi- 
cielom prasy, że wojska rządowe, znaj- 


dująace się w marszu z Saragossy i Hue- 
sca w kierunku Jaca, stoczyły dziś rano 


potyczkę z powstańcami w pobliżu 
Ayerbe, zadając im duże straty. 


Premjer oświadczył, że ruch powstań- 


Paryż, 13. 12. (Tel. wł), Jedna 7. 
tutejszych agencyj telegraficznych do- 
nosi z Madrytu: 4 ) 

Wojska rządowe, znajdujące się w 
marszu na Jaca. spotkały o godz. 8 rano 
w miejscowości Esgueva, położonej w 
pobliżu Ayerbe, oddział powstańców. 
ktory zaczęto ostrzeliwac ogniem armat- 
nim. Akcja ta była dla powstańców tak 
niespodziewana, że rozbiegli się oni na 
wszystkie strony. Przeciwko wojskom 
rządowym szło tylko trzech młodych o- 
ficerów z okrzykiem „niech żyje repu- 
blika“. Zostali oni aresztowani. 

Pomiędzy cywilistami, którzy przy- 
łączyli się do powstańców, znajdują się 
podobno studenci uniwersytetów Sara- 


arczem społeczeństwa, ale w dalszym 
1 pozostawia się wysokość cięża- 
podatkowych, a nawet się je pod- 


dyskusji budżetowej Klub Na- 
wy względnie jego przedstawiciele 
srią obecną rzeczywistość go- 


Marsz na Jaca’ 


powstania. 
gossy i Madrytu oraz jeden profesor. 

Wojska rządowe maszerują dalej na 
Jaca. W rannej walce nie poniosły one 
żadnych strat, natomiast powstańcy ma- 
ją dwóch zabitych i 9 rannych. Wedłuę 
wiadomości ze źródeł prywatnych licz- 
ba ofiar jest znacznie wyższa. 

Paryż. 14. 12. (PAT.) Według do- 
niesień z Madrytu, z Pampelunu wy- 
ruszyły wczoraj dalsze posiłki celem 
stłumienia akcji powstańczej. Krążą 
pogłoski, iż oficerowie, którzy walczy 
li w szeregach powstańców i zostall 
wzięci do niewoli, mieli być wczoraj 
wieczorem rozstrzelani. 

Madryt, 14, 12. (PAT). Po wczo- 
rajszem posiedzeniu rady gabinetowej 
wydano komunikat półurzędowy, gło- 
szący, iż w Jaca powstańcy poddal 
się i wszystko powróciło do normal- 
nego stanu. Gubernatora wojskowego 
i szereg innych osobistości, wziętych 
do niewoli prze powstańców, odzyska- 
ło wolność, W czasie walk po obu 
stronach było 7 zabitych i 27 rannych. 
Wojska rządowe wzięły do niewoli 
około 500 powstańców. 


spodarczą i finansową państwa i spo- 
łeczeństwa. Zażądają oni zmiany do- 
tychczasowej polityki gospodarczej 
i finansowej w myśl programu narodo- 
wego. Jesteśmy bowiem zdania, iż bez 
gruntownej zmiany tej polityki nie 
może być nawet mowy o naprawie 
obeenych trudności. 


106 skarg wyborczych. 


War szawa 15. 12. 30, (Tel. wł.) 
Według zestawień z Okręgowych Ko- 
misyj Wyborczych wpłynęło dotych- 
czas 106 skarg na wybory do Sejmu i 
Senatu. 


Bojkot towarzyski 
p. Biernackiej, żony 
komendanta „Brześcia“. 


„Ziemia Przemyska“ podaje cha- 
rakterystyczny obrazek „sanacyjnych'* 
stosunków towarzyskich w Przemyślu 

„Przed paru dniami odbyło się w 
kasynie oficerskiem walne zebrania 
sanacyjnej „Rodziny Wojskowej", 
któremu przewodniczyła dotychczaso- 
wa przew. żona posła Galicy. Niezwy« 
kle niski poziom obrad i kłótnie, 
trwały przez cały czas zebrania. Kie- 
dy przyszło do głosowania na nową 
przewodniczącą, okazało się, że za 
wszelką cenę pragnie nią zostać Żona 
komendanta Brześcia p. Biernacka, 
która zjawiła się na zebraniu w to- 
warzystwie żon oficerów i podofice+ 
rów 38 pp. Kiedy ogłoszono wynik gło- 
sowania, okazało się, że p. Biernacka 
otrzymała głosów 73, kontrkandydat* 
ka 69. Wybrano z kolei 12 pań do Wy- 
działu. I tu sensacja. Wszystkie pania 
jednomyślnie oświadczyły, Że z Pp. 
Błernacką w jednym zarządzie zasla- 
dać bezwarunkowo nie będą. Wśród 
ogólnej konsternacji zebranie dla wy- 
boru zarządu na parę dni odroczono", 

Jak już donosiliśmy, komendant 
więzienia w Brześciu p. pułk. Kostek- 
Biernacki wyjechał zagranicę pod 
zmienionem nazwiskiem. Nie znane 
jest także jego młejsce pobytu. 

Panie przemyskie, nawet z sanacji, 
przyszły do przekonania, że ubliżało- 
by im współpracować w  zrzeszeniu 
wspólnie z żoną b. komendanta wię- 
zienia w Brześciu, 
e nnn nd R > EJ 


Nowy statut prezydjum 


Rady ministrów. 

Warszawa, 14. 12. (Tel. wł). — 
Na piątkowem posiedzeniu Rada mini- 
stów uchwaliła nowy statut prezydjaem 
rady ministrów. 

Urząd prezydjum Rady ministrów 
ma się składać z biur: 1. prezydjalnego 
(szef dr. Stanisław Lewicki), 2. prawne- 
go (szef dr. Piętak), 3. ekonomiczny 
(Wincenty Jastrzębski) i 4. uspraw- 
nienia administracji (płk. Gluth Nowo- 
wiejski). 

a e e A a a 


Z sobotniego posiedzenia 
Sejmu śląskiego. 


Katowice, 43. 12. (Tel. wł). Ja- 
ko pierwszy punkt dzisiejszego porząd- 
ku dziennego Sejm śląski załatwił spra- 
we wniosku o uwolnienie posła Korfan- 
tego. 

Jako referent komisji regulaminowej 
przemawiał pos. Kempka, który imie- 
niem komisji prosił plenum o przyłą- 
czenie się do stanowiska komisji. W i- 
mieniu „sanacji“ przeciwko wnioskowi 
wypowiedział się pos. dr. Witczak. o- 
świadczając, że posłowie z „sanacji“ nie 
będą korzystać z prawa nietykalności. 
IW odpowiedzi przemawiał socjalista 
niemiecki pos. dr. Gluecksmann, opo- 
(wiadając się za wnioskiem oraz poru- 
szając w swem przemówieniiu sprawę 
Brześcia. Pos. dr. Hager imieniem Ch. 
D. prosił o przyjęcie wniosku. Za wnio- 
skiem opowiedzieli się wszyscy posło- 
wie, podczas gdy .sanatorzy“ wstrzy- 
mali się od głosowania. 

Dyskusję nad przemówieniem woj. 
Grażyńskiego przy otwarciu Sejmu po- 
stanowiono odłożyć i połączyć ją z dy- 
skusją nad buażetem. 


Mianowanie 
. a . 
wiceministra pracy. 

Warszawa, 14. 12. (Tel. wł). — 
Wczoraj wieczorem nadeszła oficjalna 
wiadomość, źe Prezydent Rzplitej pod- 
pisał nominację dyr. departamentu Ta- 
deusza Szubartowicza na stanowisko 
wiceministra pracy. 

Czy nominacja ta przesądza bezpod- 
stawność innych pogłosek, trudno nara- 


zie przewidzieć 
„Adi m. o O NE 


Projekt utworzenia Naczel- 
nej Izby Gospod rczej. 


Warszawa, 15 12. 30. (Tel. wł.) 
Krężą pogłoski. że obecnie aktualny 
stał się projekt powołania do Życia 
Naczelnej Izby Gospodarczej. Wyma- 
gałoby to wydania odpowiedniej usta- 
wy 

Jak słychać, że w razie utworzenia 
takiej izby, na prezesa upatrzony jest 
b. minister Przemysłu į Handlu p. 
Kwiatkowski, 


Krwawa walka stiażników 
z przemytnikami. 


Łódź, 15. 12. 30. (Tel, wł) Na 
przedmieściu Łodzi, Karolewo, wyni- 
kła krwawa walka pomiędzy Strażą 


Graniczną a przemytnikami, którzy 
jechali koleją z Wielunia. 
Gdy pociąg zbliżał się do stacji, 


przemytnicy zaczęli wyskakiwać z wa- 
gonu, a za nimi wyskoczyli wywia- 
dowcy celni. którzy ich śledzili. Wy- 
wiązała się walka, w którei dwaj wy- 
wiadowcy zostali poranieni nożami. 
Kanny jest również jeden z przemyt- 
ników a dwóch innych aresztowano. 
Strażnicy odebrali przemytnikom 40 
kg tytoniu i 3 kg sacharyny. 


Alumni polscy u Ojca św. 


Citta del Vaticano, t3 12 
(Teł. wł) KAP. Wczoraj Ojciec św 
przyjął alumnów kolegjum polskiego w 
Rzymie z rektorem ks. Tadeuszem O 
lejniczakiem na czele. 

Papież przemówił serdecznie do ze 
branych, pytał każdego o imię i nazwi- 
sko, polecił rozdać medaHki pam ątko- 
we i w najbardziej serdecznych sło 
wach udzielił swego błogosławieństw: 
apostolskiego zarówno alumnom, jal 
iich rodzinom, biskupom i ich ojczy 
źnie — Polsce. 


„Minister rewizji granic" 
Berlin. 13 12. (PAT). Oficjalni 
korespondencja partji chrześcijańsko- 
socjalnej ogłasza artykuł. domagający 
się przeprowadzenia zmiany na stano- 
wisku min. spr. zagr. bezpośredmio po 
styczniowej sesji Rady Ligi. 

Następca min. Curtiusa — podkreśla 
korespondencja — musi być „ministrem 
rewizji granic" Niezależnie od tego 
znaczenia, jakie przedstawia dla Nie- 
miec sprawa noty niemieckiej przeciw- 
ko Polsce. o wiele ważniejszy jest odpo- 
wiedni wybór osobistości na stanowisku 
przyszłego min. spr. zagr., którego zada- 
niem będzie przeprowadzenie kampanji 
za rewizją granic. (Od powodzenia ak- 
eji za rewizją granic zależy los Niem- 
ców w Polsce bardziej, aniżeli od wy- 
niku styczniowej sesji Rady Ligi W 
każdym razie w obecnej sytuacji wewn 
politycznej na stanowisku tem w okre- 
sie rozstrzygającej kampanji rewizjoni- 
stycznej nie może pozostać człowiek, 
przeciwko któremu nagromadziło się ty- 
le nieufności. Nad tą sprawą kanclerz 
Bruening będzie musiał zastanowić się 
b. poważnie. P. Curtius może jechać 
do Genewy. lecz ministrem rewizji gra- 
nic nie może pozostać i nie pozostania 


WEZ EW YE a 


Samobójstwo profesora 


politechniki Iwowskiej. 


Lwów,, 15, 12. 30. (Tel. wł.) W no- 
cy z 13 na 14 bm. popełnił w swoim 
mieszkaniu samobójstwo przez powie- 
szenie. prof. politechniki lwowskiej, 
Ignacy Dreksler, Pozostawił on list, 
w którym oświadcza, że dobrowolnie 
rozstaje się z życiem. Nie podaje je- 
dnak motywów tego  rozpaczliwego 
kroku. 

Prof. Dreksler był wybitnym znaw- 
cą urbanistyki na politechnica lwow- 
skiej; zajmował katedrę budowy 
miast. Był on twórcą i realizatorem 
pjanu wielkiego Lwowa. Pracując od 
wielu lat nad zagadnieniem urabani- 
styki, był m, in. autorem projektu 
regulacyjnego Krynicy i Radomia, 
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Zaspy śnieżne 


Przerwy w ruchu kolejowym. 


Warszawa. 15. 12. 30. (Tel. wł.) 
Śnieżyca, która panowała w Polsce w 
ostatnich dniach. spowodowała w wie- 
Iu miejscowościach przerwy w ruchu 
kolejowym, Pod Warszawą uległ 
przerwom ruch na kolejkach podmiej- 
skich, jednak najpoważniejsze przer- 
wy wynikły w południowo - wschod- 
niej części kraju. 

Na linji Włodzimierz Sokal 
ugrzązł w Śniegu pociąg osobowy. Tak 
samo na linii Lwów — Tarnopol koło 
stacii Zborów. Pług śnieżny wysłany 
na pomoc ze Lwowa, wykółeił się. Za- 


Z 


w Polsce. 


' Zaspy dochodzą do 2 mtr. 


spy śnieżne dochodzą do dwóch me- 
trów wysokości. Ruch prawdopodob- 
nie będzie przywrócony w dniu dzi- 
siejszym. 

Wielkie zaspy Śnieżne utworzyły 
się również na wschód od Dęblina. Je 
dnakowoż przy pomocy pługów śnież- 
nych zdołano linie oczyścić. 

Ną linji Równe — Zdołbunów ođ- 
wołano kilka pociągów a kilka innych 
pociągów osobowych w tmtych okoli- 
cach zostało przez zaspy Śnieżne za- 
trzymane i dopiero po kilku godzi- 
nach zostały uruchomione, 


Utworzenie nowego rządu we Francji. 


Nowemu rządowi nie rokują jednak długiego trwania. Prasa 
o nowoutworzonym gabinecie Steega. 


Paryż, 13 12. (Tel. wł.). Sen. Steeg 
sformułował dziś w nocy © godz. 2 
min. 20 listę nowego gabinetu w na- 
stępującym składzie: Steeg — prezes 
rady ministrów i min. kolonij. Briand 
— sprawy zagraniczne, Leygues — 
sprawy wewnętrzne, Albert Sarraut — 
marynarka i sprawy wojskowe, Che- 
ron — sprawiedliwość, Germain Mar- 
tin — finanse, Palmade budżet. 
Barthou — wojna, Georges Bonnet — 
poczta, telegrafy i telefony, Queiulle 
— zdrowie publiczne, Chautemps — 
oświata, Loucher — handel, Boret — 
rolnictwo, Daladier — roboty publicz- 
ne, Painlevè — lotnictwo, Danielou — 
marynarka handlowa, Grinda — pra- 
ca, Thoumyre — emerytury. W skle: 
rządu wejdą ponadto następujący pod 
sekretarze stanu: prezydjum rady mi- 
nistrów Marchandeau, w min. spraw 
wewn Rene Coty, do spraw handlu i 
gospodarki narodowej Leon Meyer, w 
min. rolnictwa Cautru, w min. lotnic- 
twa Riche, w min. kolonij August 
Brunet, w min. finansów Barety, w 
inin. pracy Mounie, w min. robót pubi 
Gourdeaux, w min. woinv inat, Pond 
sekretarjat stanu do spraw sztuk 
pięknych obejmie Berthod, do spraw 
wychowania iizycznego Frederic Bru- 
net. 

Paryż, 13. 12, (PAT) Dziś o godz 
10 Steeg przedstawi nowy rząd prezy- 
dentowi Doumergueowi, Gabinet 
przedstawi się przed parlamentem w 
czwartek, 

Od redakcji: Utworzenie rzą- 
du p. Steega oznacza triumf lewicy na 
całej linji. Do nowego rządu nie 
wchodzą bowiem ani przedstawiciele 
prawicowej grupy Marina, ani p Tar- 
dieu, ani nawet pan Maginot. Misje! 
pp. Barthou i Lavala nie udały się 
właśnie dlatego, że obaj ci politycy 
pragnęli zachować w swoich gabine- 
tach grupę Marina oraz pana Tardieu 
Pytanie tylko, czy rząd p. Steega u- 


Obrabowanie dyliżansu 


pocztowego. 


Sosnowiec, 15, 12. 30. (Tel. wł.) 
W sobotę wieczorem dokonano zama- 
chu rabunkowego na dyliżans pocz- 
towy w Wolbromiu, Przed fabrykę 
wyrobów gumowych „Wolbrom“ za- 
jechał dyliżans pocztowy a dwaj funk- 
cjonarjusze pocztowi wysiedl į udali 
się do kantoru fabryki, celem doręcze- 
nia przesyłek j zabrania poczty. 

W czasie ich nieobecności rabusię 
wsiedli do dyliżansu, odjechali na 
ubocze i zrabowali pieniądze oraz li- 
sty wartościowe ną ogólną sumę 
16000 zł, į uciekli. Zarządzony pościg 
nie dął narazie rezultatu, 


Odsłonięcie pomnika 
Tad. Kościuszki w Łodzi. 


Łódź, 14 12. (PAT). W dniu dzi- 
siejszym odbyła się w Łodzi uroczy- 
stość odsłonięcia pomnika Tadeusza 
Kościuszki. 

Pomnik wykonany jest przez arty- 
stę rzeźbiarza Mieczysława Lubelskie- 
go. Uroczystego aktu odsłonięcia pom 
nika w obecności przedstawiciela p. 
Prezydenta Rzplitej j rządu. p. woje- 
wody Jaszczołta oraz przedstawiciela 
wojskowości dowódcy O. K. IV. gene- 
rała Małachowskiego dokonał przy 
udziale delegacji wszystkich organi- 
zacyj i instytucyj społecznych prezy- 
dent miasta Ziemięcki. A 

Pomnik, który jest jednym z naj- 
wyższych pomników w Europie, wy- 
konany jest cały z bronzu i miedzi. 
Pomnik ten znajduje się na Placu 
Wolności 


trzyma się. Opiera się on tylko na u- 
grupowaniach śradkowo - lewicowych. 
które okazały się niewystarczające dle 
podtrzymania na wiosnę tego roki 
krótkotrwałego rządu p. Chautempsa 
W Izbie deputowanych bowiem istnie 
je wyraźna większość prawicowa z r 
Tardiav na czele. 

Paryż, 13. 12. (Tel. wł). Wieczor 
na prasa paryska odnosi się do nowego 
rządu bardzo nieprzychylnie. 

„Temps“ i „Journal des Debats" 
twierdzą, że nowomianowany rząd ni- 
czem się nie różni od jednodniowego 
gabinetu Chautemps z lutego r. b. Rząd 
obecny jest skazany na poparcie socja- 
listów. 

„Temps“ apeluje do opozycji, która 
ihecnie zalicza do {swych szereg jw i kit 
rowników pp. Tardieu. Maginot į Paul 
Reynaud. aby broniła wartości, na któ 
rych opiera się bezpieczeństwo i porzą 
dek Francji. 


„Journal des Debats“ nawołuje do 
jaknajwcześniejszego obalenia nowego 
rządu. 

„L'Intransigeant" stwierdza. że mia 
nowanie nowego rządu nie zażegnałc 
kryzysu ża MIL 

Berlin, 12. 12. (Tel. wł). Utwo- 
rzenie gabinetu Steega prasa berlińska 
nazywa „tymczasowem'* zakończenie m 
8-dniowego kryzysu. W dłuższe utrzy* 
manie się nowego premjera przy sterze 
rządów prasa berlińska nie wierzy, 
zwracając uwagę, że rząd Steega w skła- 
dzie swym zbyt przypomina gabinet 
Chautempsa, który, utworzony na wio- 
snę, padł w dniu przedstawienia się 
parlamentowi 

Wymieniając poszczególnych mini- 
strów nowego gabinetu prasa nacjonali- 
styczna podkreśla stosunek przyjaźni, 
łączący nowego min. wojny Barthou z 
Poincarem. 


Lot eskadry włoskiej do 
Ameryki po'udniowej. 
Rzym, 15. 12. 30. (Tel. wł.) Dzi- 

siaj ma wylecieć eskadra z 12 aero- 

planów włoskich do Ameryki Połud- 
niowej. Lot odbędzie się pod osobi- 
stym kierownictwem ministra lotnie- 


twa, Balbo. 5 
EEEE, 


` Szymon Bolivar, ` 
oswọbodziciel 


przez kilka wieków były kolonjam 
hiszpańskiemi 
w dniu 17 grudnia 1830 r. Jego naz 
sko nosi republika południowo 
rykańska Boliwja. utworzona z 
dniowych prowincyj RAJ: M 

o 


republik  południowo- | 
amerykańskich Kolumbji i Peru, które | 


zmarł przed 100 laty 


Zamach samobójczy. 


Warszawa. 15, 12. 30. (Tel, wt) 
Dzisiaj w nocy w restauracji Mullera 
na Placu Teatralnym, jeden z gości, 
jedzący kolację. nagle dobył rewolwe- 
ru i strzelił sobie w okolicę serca, Jaa 
się okazało, jest to 40letni Mikołaj 
Madejski. buchalter zamieszkały w 
Grójcu. Odwieziono go do szpitala w 
stanie beznadziejnym, 
e Rọ 


— 


Bó ka hilletówtów 


z komunis ami. 


Berlin. 14, 12. (PAT) W mieście 
Gladbach doszło wczoraj w czasie 
zgromadzenia Hitlerowców do krwa- 
wej bójki z komunistami, Jeden z Hit. 
łerowców otrzymał niebzpieczny cios 
sztyletem. Policja rozwiązała zeroma. 
dzenie, 

Tej samej nocy między grupą Hit. 
lerowców a komunistami wywiązała 
się bójka uliczna. Hitlerowcy oddali 
kiłka strzałów rewolwerowych kładąc 
trupem jednego z komunistów, 


Jak podróżuje 


hinduski maharadża 


Przybył w tych dniach do Berlina hin- 
duski maharadża Jaganath Prascad Sinha, 
który brał udział w konferencji „Okrągłe- 
go Stołu“ w Londynie. Hinduski książe 
który zamieszkał w pewnym łuksusowym 
hotelu w centrum Berlina, nie zadowolił 
się przywiezieniem ze sobą całego szere- 
gu dygnitarzy i sekretarzy, lecz przybył 
w otoczeniu swych trzech naczelnych ku- 
charzy. Zarząd hotelu był powiadomłony 
i otrzymał zlecenie trzymania do dyspo- 
zycji księcia nietylko dwu pięter hotelu 
tecz również i kuchni, do wyłącznego u- 
żytku egzotycznych mistrzów sztuki ku- 
inernej. Przygotowanie posiłków odby- 
wa się według ściśle ustalonych reguł ry- 
tualnych, książe bowiem nie spożywa in- 
nych potraw, tylko te. które sa sporzadzo- 
1e według zasad religijnych Hindusów. 

Korespondentowi berlińskiemu „United 
Presse" udało się wtargnąć do egzotyczne- 
J0 królestwa kulinarnego Indyj, przenie- 
aionego w sam Środek niemieckiej stolicy. 
fucharze w zawodowych strojach europej- 
skich, z głową jednak przybraną w nie- 
pdzowny turban, wyciągają z licznych 
krzyń obfity dobór korzeni i ziół aroma- 
ycznych, bez których maharadża nie uzna- 
e jedzenia. „Menu“ obiadowe tego dnia 
wymieniało kotlet jeleni przyprawiony 
EYE 00 cebulą i mączką kartoflaną. z 
lodatkiem sporej porcji pieprzu, korzeni 

ziół aromatycznych. Potrawę, smażaną 
w maśle roślinnem, podano do stołu w 
2ostaci małych torcików, które, zdaniem 
naczelnego kucharza, są wprost wyśmie- 
nite. Poza tem, główną potrawą księcia 
iest „Czatene“ — składająca się z miesza- 
tiny kalafioru, pomidorów, ryżu i ziem- 
niaków, przyprawiona ziołami i korzenia- 
mi. Dla świty księcia, potrawy bywają 
przyprawiane makaronem z mąki bana- 
nów i mielonego ryżu, oblanego obficie 
specjalnym olejeia. Maharadża jada dwa 
"azy dziennie; Śniadanie zaś składa się z 
nerbaty, mleka i specjalnych, mocna 
pieprznych biszkoptów. , 

Otrzymawszy wywiad z kucharzami, 
dziennikarz amerykański zdobył posłucha- 
nie u księcia, którego zapytał co uczyniło 
na nim wrażenie w stolicy Niemiec. Od- 
poowiedź nie będzie zbyt miłą Niemcom =- 
jest zato autentyczna. „Psy morskie ogro- 
du zoologicznego, odpowiedział egzotycz 
ay maharadża. — I nic więcej, zapytał 
dziennikarz? Owszem — zespół „Tiller 
zirls”", który się produkuje na jednej ze 
scen teatrzyków berlińskich" 


Piesek angielskiego 
następcy tronu 


Wiele mniej lub więcej dziwacznych 
anegdotek opowiadają w Anglji o „Korze : 
ulubionej foxterierce księcia Walji. Naj- 
nowszą, jak delektują się obecnie w Lon: 
dynie, posiada pewną stronę patetyczna: 
„Kora“ od najmłodszych swych lat szcze” 
niaczka cieszyła się wyjątkowym przywi- 
lejem sypiana na łóżku księcia, Od pew 
„nego jednak czasu suczka, bądź to Z8 
| względu na podeszły wiek, bądź też ponie- 
| waż cierpi na reumatyzm, nie umiała ze- 
skakiwać swobodnie, i lekko z łóża sws60 
królewskiego protektora, jak to czyniła 72 
pięknych dni minionej już młodości. Mi- 
łościwy jej pan i właściciel zauważył w 
tych dniach jej kłopot i przyszedł je) 7 
„doraźną pomocą. Kazał zbudojvać mais 
schodki, pochyłe i wygodne, łącząc niemi 
podłogę sypialni z łóżkiem. W ten »pu*r 
każdego wieczora „Kora“, bez trwogi ' 
zmęczenia może wejść spokojnie na lozko 
« spocząć jak dawniej, na kołdrze książęce! 
s om BIS 


SYWAŁ i łości 
skiej komunikacji 


stuprocentówo 
*pezkonkuret- 


TAT" 


„GAZETA BYDGOSKA" wtorek. dnia 16 grudnia 1990 r. 


Angielski parowiec pasażerski „Empress of Scotland", 
który podczas postoju w porcie Blyth strawiony został przez pożar. Powy- 
żej zdjęcie z pożaru, przekazane drogą radiograficzną. 


Konferencja sfer gospodarczych 
w sprawie nowej ordynacji podatkowej. 


W tych dniach odbyła się w Izbie 
Przemysłowo - Handlowej w Byd- 
goszczy konferencja Komisji Podatko- 
wej Izby pod przewodnictwem p. R. 
Stobieckiego przy współudziale zapro- 
szonych reprezentantów dwudziestu 
kilku organizacyj gospodarczych i za- 
wodowych, której przedmiotem obrad 
był rządowy projekt nowej ordynacji 
podatkowej. We wstępnem przemó- 
wieniu skreślił dyrektor Izby radca 
Wcisło zasadnicze braki dotychczaso- 
wych przepisów proceduralnych w 
dwu najważniejszych podatkach, prze 
mysłowym i dochodowym. Stwier- 
dzając, że podatkami bezpośrednimi 
najwyżej jest obciążonym handel, bo 
pokrywa je w wysokości przeszło % 
części, przyczem w podatku przemy- 
słowym opłaca za świadectwa prze- 
mysłowe około 7% części, zaś na poda- 
tek obrotowy przeszło połowę ogól- 
nych sum, zaznaczył, że przeto w 
pierwszym rzędzie zaintereswany jest 
handel w opracowaniu dobrej ordyna- 
cji podatkowej, co większe korzyści 
reprezentuje, niż nawet daleko idące 
ulgi podatkowe. Zasadnicze uregulo- 
wanie dotychczasowej różnorodności 
przepisów, leży w pilnym interesie 
obu stron, tak płatników ze względu 
na orjentację w uprawnieniach, jak i 
administracji podatkowej, ze względu 
na sprawność i uproszczenie. Jako zaś 
remedjum dla wysanowania tego wy- 
bitnie chorego odcinka ustawodaw- 
stwa. polskiego, uważać należy taką 
strukturę projektu, by teza jawności 
proceduralnej, jako główny warunek 
istotnego postępu i sprawiedliwości 
podatkowej, była w strukturze i du- 
chu projektu przeprowadzoną z wszel- 
kiemi konsekwencjami, 

Następnie referent podatkowy Izby 
dr. Rzepecki szczegółowo przedstawił 
niedomagania projektu, analizując 


poszczególne przepisy i przedstawia- 
jąc opinje sfer gospodarczych, przy- 
czem na liczne zapytania udzielał rze- 
czowych wyjaśnień, Szczególnie gorą- 
ca wymiana zdań wynikła przy kwe- 
stji utrzymania, czy też zniesienia ko- 
misyj szacunkowych. Mimo parogo- 
dzinnych obrad przedmiotu nie wy- 
czerpano i dalszy ciąg konferencji 
odroczono do pierwszych dni stycznia 
przyszłego roku. 


F Nikt jeszcze nie umarł 
od lenistwa 


Pewien misjonarz francuski, który przez 
czas dłuższy żył w Kongu francuskiem, 
zebrał znaczną liczbę przysłów, używanych 
przez różne szczepy murzyńskie, 

Niektóre z tych przysłów i powiedzeń 
stanowią ciekawą pochwałę lenistwa. Oto 
kilka: 

Nikt jeszcze nie umarł od długiego snu. 
Ale wytężona praca bardzo szkodzi zdro- 
wiu. 
Kto śpi nie narazi się na niebezpieczeń- 
stwo nadepnięcia na cierń. P 

Najzupełniej nie potrzeba męczyć się 
pracą, aby być bogatym, bo kto żyje, ten 
jest już dość bogaty. - 

Nigdy nie pożądaj tytułów, ani świetnej. 
karjery. Niska roślina pełzająca nie po- 
trzebuje się troszczyć o burze i huragany, 
gdyż szkodzić jej nie mogą. 

Pracować, aby się zbogacić? Raz jeszcze: 
Głupstwo, wielkie głupstwo, gdyż bogacz 
nie ma prawdziwych przyjaciół. Lampart 
musi żyć samotny, zupełnie samotny, 8 
szczury żyją w wielkich gromadach towa- 
rzyskich. Bądź więc raczej szczurem. 

Jeżeli musisz pracować, jeżeli nic inne- 
zo nie potrafisz. to przynajmniej się nie 
śpiesz, bo kto zbyt prędko biegnie, ten nie 
widzi kamieni na swej drodze. 

Unikaj wszelkiego zbytecznego niebez- 
pieczeństwa, nie obciążaj się zbytecznemi 
trudnościami. Bierz lepiej przykład ze 
zwierząt. Szczur nie będzie tak głupi, aby 
ciągnąć Jamparta za ogon. 
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Od Prosny po Rawicz, inż. Zyg- 
munta Wieliczki, b. szefa sztabu gru- 
DY południowej w powstaniu więlko- 
polskiem. Dzieło to jest zbiorem do- 
kumentów i wspomnień z powstania 
wielkopolskiego 1918/19 roku, wydane 
nakładem wojewódzkiego instytutu 
wydawniczego w Poznaniu, obejmuje 
407 stron druku, 142 ryciny, 14 szki- 
ców sytuacyjnych ze skorowidzem na- 
zwisk (446) j miejscowości (443). 

Praca ta jest owocem współpracy 
autora z Towarzystwem dla badań 
nad historją Powstania Wielkopol- 
skiego i z Referatem Historycznym D. 
O. K. VII. Powstało dzieło to przy za- 
stosowaniu całego aparatu krytyczne- 
go, jakim dysponuje dzisiaj nauka hi- 
storji i opiera się o tak liczne źródła, 
jak żadna z dotychczasowych publi- 
kacyj o powstaniu wielkopolskiem. ` 

A chociaż autor, dążąc do prawdy, 
stosował zasady współczesnej meto- 
dyki historycznej, potrafił on przecież 
nadać swemu dziełu niezwykłą war- 
tość literacka. 

Barwny a potoczysty styl, intere- 
sujący sposób ujmowania zjawisk 
politycznych j wojskowych. niezwykły 
dar obserwacji ludzi į ich psychiki, 
dramatyczność opisu akcji bojowej 
sprawiają, że pracę tę czyta się jed- 
nym tchem. 

Kto nie zna Wielkopolski z tego 
ściowym Wielkopolski, wraz z auto- 
rem po raz wtóry przeżyje cydną wio- 
snę życia państwowego Wielkopolski. 

Kto nie zna iWelkopolski z tego 

okresu, ten pozna ją z kart tej pracy 
i na chwilę dozna tych samych prze- 
żyć, z których ziemia ta powróciła 
wolną do macierzystego pnia Rzeczy- 
pospolitej Polski, 
_ _Z tych względów dzieło to powinno 
zainteresować nietylko powstańców 
wielkopolskich, lecz każdego Polaka, 
który uczestniczył w ostatnim ruchu 
wolnościowym naszego narodu 

Cena książki tej wynosić będzie w 
handlu księgarskim 2460 zł.. z prze- 
syłką poleconą 25,70, za zaliczką 26,20. 

Jednakże, aby pracę tę uprzystęp- 
nić po możliwie niskich cenach jak- 
najszerszym warstwom zdecydował 
się Wojewódzki Instytut Wydawniczy 


z uroczystości rozdania nagród Nobla w Sztokholmie, 
składa życzenia laureatowi Nobla w dzial 
reaci pokojowi Söderblom i Kellog podczas 
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Sinclairowi Lewisowi (odwróco- 


Boże Narodzenie 
Fo święło slodyczy 


7 staropolska choinka 
je byla óbwieszona [a- 
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R a 
po Kawicz. 
umożliwić Towarzystwu sprzedaż za 
przedpatą po znacznie zniżonej cenie, 
jeżeli kupno tej książki nastąpi przed 
20 grudnia 1930 r. 

W przedpłacie tej kosztuje dzieło 
19,50 zł. z przesyłką poleconą 20.60 zł., 
za zaliczką 21,10 zł, Zniżkę tę osiągnąć 
inożna przez zamówienie j zapłacenie 
dzieła przed 20 grudnia 1930 r. pod 
adresem: Towarzystwo dla badań nad 
historją Powstania Wielkopolskiego 


1918 19, Poznań, Plac Działowy 1—2, 


— 


Hr. Juljusz Karolyi, 
nowy węgierski minister spraw zagra 
nicznych, 


Pan Wołodyjowski 
na kartce pocztowej. 


Kontroler urzędu pocztowego w Kaliszu 
p. Józef Grygorjew przepisał na kartce 
pocztowej oryginalnej wielkości trzy i pół 
rozdziału „Pana Wołodyjowskiego” t. j. 
6870 wyrazów. W ten sposób osięgnął p- 
Grygorjew nienotowany jeszcze rekord ka- 
ligraficzny. Zaznaczyć należy, że Grygorjew 
wygrawerował na szkiełku wielkości gro- 
sza całą modlitwę „Ojcze Nasz". Rzecz ja+ 
sna, że do odczytania „Pana Wołodyjow- 
skiego“ na kartce pocztowej, trzeba użyć 
silnego szkła powiększającego. 


-_ Szkło, które nie pęka 


Próby uzyskania szkła niełamliwego 
trwają bezustannie od roku 1902. Najlep- 
sze obecnie szkło niełamliwe składa się z 
dwóch płyt szklanych, przedzielonych war- 
stwą celluloidu, które prasuje się w tem- 
peraturze do 150° i pod ciśnieniem 5 do 
15 atmosf. Szkło to nietyłko nie łamie się 
ani pęka, ale posiada tę jeszcze zaletę. że 
neutralizuje szkodliwe promienie ultra- 
fjoletowe. Produkcja tego szkła wyniosła 
w roku 1929 w Ameryce około miljona m. 
kw. w Anglji zaś, gdzie prawie wszystkie 
samochody są zaopatrzone w tego rodzaiu 
szyby 300000 m. kw. 


Harakiri 108 kobiet 


Z Londynu donoszą, iż ostatni akt tras 
gedji w walce o niezależność I"'ormozy ro+ 
zegrał się obecnie w osadzie Mahebo tej 
wyspy, gdzie 108 kobiet popełniło samo- 
bójstwo przez harakiri. 

Plemiona Formozy od niepamiętnych 
czasów prowadziły walkę przeciwko od- 
działom japońskim. Walka ta była wyjąt- 
kowo bezwzgldina, szale zwycięstwa prze- 
chylały się bardzo często na stronę krajow- 
ców. Jednakowoż obecnie zaczęli oni cora4 
bardziej ulegać wybitnej przewadze Japoń- 
czyków, trzeba więc było powołać do boj" 
wszystkich zdolnych do noszenia broni 
mężczyzn. Gdy odpowiednia decyzja zo- 
stała przez dowódców powzięta, wszystkie 
kobiety, pragnąc ułatwić swym ojcom, Inę- 
żom i braciom zupełną swobodę ruchów, 
postanowiły popełnić masowe samobój- 
stwo. Uprzednio iednak wezwały wszyst- 
kich mężczyzn, by walczyli aź do ostatniej 
kropli krwi 


zm. t 


Kobieta 
współczesna 
nie poddaje się już cier- 
pliwie bólowi głowy. Gdy 
ten ból, nieunikniony przy 
dzisiejszym tempie życia, 
zaczyna jej dokuczać, za- 
żywa szybko 1—2 orygi- 
nalnych tabletek Aspiriny, 
któresprawiają jej ulgę. 


istnieje tylko jedna 


ASPIRINA 


(aźde opakowanie i każda tabletka orygi- 
walnej Aspiriny opatrzone są znakiem BAYER. 


Komiczna sprawa kryminaina rozegra- 
ła się w tych dniach w amerykańskiem 
mieście Baltimore. Miasto to szczyci Się 
posiadaniem wspaniałego pomnikaEdgara 
Allana Poege, słynnego poety amerykan- 
skiego, który żył w tym samym czasie, co 
nasz Słowacki, pisał znane w całym Świe- 
. cie upiorne nowele i poezje, odznaczające 
się szczególną muz. wiersza, a z których 
najbardziej znany jest wiersz p. t. „Kruk 
Otóż na postumencie pomnika umieszczo- 
no cytat z tego właśnie poematu, który 
brzmi: „Śnił sny, których nikt ze „śmiertel- 
nych nigdy nie odważył się śnić przed 
nim“. Ten napis, choć niesłychanie po- 
chlebny dla Edgara Poego, drażnił w wy- 
sokim stopniu jego wielbicieli, liczących 
się na setki i tysiące najbardziej intell- 
gentnych mieszkańców Ameryki. Twierdzi- 
li oni mianowicie, że słowa Poego przy- 
toczono w napisie fałszywie, umieszczając 
w nim wyraz „mortals* (śmiertełni) w 
liczbie mnogiej, zamiast „moral“ w liczbie 
pojedyńczej, co miało być zniekształceniem 
orveinalneco tekstu i popsuciem dźwieku 


Złotodajna piosenka 


W Ameryce, parę lat temu, zmarł nie- 
Jaki John Whahlen, syn emigranta irlandz- 
kiego, który pozostawił majątek około 4U 
miljonów złotych polskich. Spadkobierców 
bezpośrednich, ani żadnych krewnych w 
Ameryce nie znaleziono, wobec czego adwo- 
kat zmarłego i długoletni przyjaciel rodzi- 
hy, Mr. Daniel Mc. Grath, udał się do ir- 
łandji w przypuszczeniu, że może tam znaj- 
Bzie ślad dalszej jakiejś rodziny zmarłego. 

W czasie swoich wędrówek po kraju, w 

ałej wiosce Malahide, pod Dublinem, 


Nieboszczyk przepędził karawaniarzy. 


Zasłużony sekretarz towarzystwa po 
grzebowego „Ostatnia Posługa“ w Warszą- 
wie p. Maurycy Pinkert otrzymał przez te- 
lefon makabryczną wiadomość: 

— Hallo, to pan Pinkert? Komunikuje 


„GAZETA BYDGOSRA"” wtorek, dnia 16 grudnia 1930 r 


Komiczna sprawa kryminalna. 


wiersza. Protestowano więc przed komite- 
tem pomnikowym i u władz miejskich 
przeciw niepotrzebnemu „SP w snach po- 
ety, ale napróżno. Któryś z najbardziej z8- 
wziętych zwolenników Poego zamazał na- 
wet napis smołą, sądząc, że to wywoła po- 
prawkę, ale i nadtem władze przeszły do 
porządku dziennego, a wydały policji tyl- 
ko rozkaz pilnego strzeżenia pomnika. Je- 
den więc z policjantów patrolujących w 
tych dniach spostrzegł w nocy człowieka, 
który uzbrojony w dłuto, odłupywał z 
pomnika fatalną literę „s* a zarazem U- 
suwa? resztki smoły. Policjant aresztował 
osobnika i zaprowadził go do komisarjatu, 
gdzie ze zdziwieniem stwierdzono. że jest 
to nie kto inny tylko prof. Edmund Fontai- 
«e, słynny przyrodnik i znany autor dzieł 
o patologji roślin, zarazem członek stowa- 
-zyszenia poetyckiego w Baltimore i gorący 
wielbiciel Poego. Zamknięto go w więzie- 
aiu, a jego przyjaciele i wszyscy wielbicie- 
te Poego uważają go teraz za „męczennika 


arawdy i poezii“. 


szę sobie wyobrazić! Wzywano doń dwu- 
krożnie Pogotowie przywatne, cztery ra- 
zy zgłaszali się przedstawiciele chrześci- 
jańskich zakładów pogrzebowych, pozatem 
otrzymał wiązankę kwiatów, za które mu- 
siał płacić i nakoniec jakiś Wajntraub 
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Koniec ma żeństwa 
na próbę w Ameryce, 


Praktyczni Amerykanie pragną na 
wszystko znaleźć swój własny sposób. u- 
możliwić sobie całkowite opanowanie ży. 
cia i zredukowanie ryzyka do minimum, 
Nie więc dziwnego, że i w dziedzinie mał. 
żeńskiej, gdzie w przeważnej więk- 
szości wypadków ryzyko bywa dość znacz. 
ne, nie brak w Stanach Zjednoczonych co- 
raz to nowych pomysłów. Od pewnego czą- 
su zaczęły się tam rozpowszechniać t, zw. 
„małżeństwa na próbę” w których oby- 
dwie strony przyjmują na siebie jedynie zo- 
bowiązania wiążące na pewien określony 
czas, mający służyć jako próba właściwe- 
go dopasowania się w małżonków. Zawie. 
rano więc małżeństwa na trzy, dwa lata 
a nawet na kiłka miesięcy i najczęściej po 
upływie tego terminu rozchodzono się lub 
też, co rzadziej się zdarzało, zamieniano 
małżeństwo próbne na małżeństwo stałe 
Przez dłuższy czas małżeństwa takie były 
tolerowane. Ostatnio jednak sądy amery. 
kańskie coraz częściej występują przeciw 
małżeństwom na próbę zasądzając „prób. 
nym“ żonom pretensje majątkowe na tych 
samych zasadach jak to się czyni w sto- 
sunku do stałych żon. A ponieważ zwolen. 
nikom małżeństwa na próbę najczęściej 
zależało właśnie na zabezpieczeniu się 
przed pretensjami materjalnemi żon, któ 
re po pewnym czasie mogą się okazać nie 
odpowiednie. nieuznawanie przez są mał. 
żeństw na próbę położy kres swoistej me- 
todzie wygodnego życia. Sprzecznego żre 
sztą z zasadami religijnemi. 


stąpił na pocztę, której kierowniczka nie 
ając wiele roboty w biurze, siedziała 80- 
bie w kącie i śpiewała jakąś starą irlandz- 
ą balladę. Na dźwięki tej melodji adwo- 
kat osłupiał, przecież tę samą bal- 
ladę słyszał nieraz śpiewaną w domu 
Whalenów w Ameryce. Zwrócił się więc 
lo pocztmistrzyni z zapytaniem o nazwi- 
sko, na co odpowiedziała, że się nazywa 
Minnie Holton. Po pierwszem rozczarowa- 
hiu adwokat nie spoczął, lecz pytał dalej, 

y przypadkiem pani Holton nie jest spo- 

ewnioną z rodziną Whalenów. Owszem 
jej ojciec rodzony nazywał się Patrick 
Whalen, a na dalsze zapytania adwokata, 
kad umie tę zapomnianą już prawie balla- 
le irlandzką, pocztmistrzyni odpowiedzia- 
h, że nauczyła się jej jeszcze w dzieciń- 
twie, na kolanach ojca. Wtedy dopiero 
adwokat odkrył w skromnej urzędniczce 


panu, że przed chwilą umarł Jakób Klotz. 
Dzielna dziewięć, mieszkanie trzy. Ja by 
chciałem, żeby pan przysłałeś swoich ża- 
łobników z karawanem. 

— Klotz umarł? A kto mówi? 

— Tu mówi jego sąsiad, Wajntraub.Pan 
chyba mnie zasz... 

— Bądź pan spokojny, panie Wajntraub. 
Zaraz wysyłamy żałobników! 

I żałobnicy pojechali z karawanem, aby 
przewiezc zwioki do domu przedpogrzebo- 
wego. Po upływie pół godziny wrócili z 
bardzo niewyraźnemi minami. 

— Co się stało? — spytał p. Pinkert. 

— To się stało — odrzekli — że nas o 
mały włos nie zrzucono ze schodów. Cała 
rodzina wybiegła z kijami, a dozorca po- 
szczuł nas buldogiem. 

Oburzony p. Pinkert zasiadł do telefonu 


ciągle telefonuje do żony, składając jej kon- = 
dolencje. : 
Cóż to za Wajntraub? Według pana Czy jesteś członkiem 
ewien młody absolwent wydziału medycz- | d 
deko. Czy tak jest istotnie, ustali śledztwo. Czerwonego Krzyża ? 


Klotza pod nazwiskiem tem ukrywa się 
-3 ma 


Sfałszowany testament barona. 


Opinję publiczną w Rzymie zaprzątał 
obecnie niezwykle sensacyjny proces. Na 
ławie oskarżonych zasiadła 50-letnia Lu- 
dwika Damiani, stojąca pod zarzutem sfał- 
szowania testamentu Angela Bottini, oraz 
przywłaszczenia sobie bezprawnie jego 
bardzo znacznego majątku, a drugim o- 


rzenie, lecz narazie nie poczyniono, wobet 
braku konkretnych dowodów, żadnych 
kroków przeciw szczęśliwej spadkobierczy. 
ni. To też p. Damiani zupełnie spokojnie 
objęła w posiadanie olbrzymi majątek. o 
szacowany nə kilka miljonów lirów. Sko- 
ro jednak nieokreślone zrazu podejrzenie 


i połączył się z numerem 774-86. 

— Czy to mieszkanie pana Klotza? Kto 
przy aparacie? 

— Zgadłeś pan, to jest mieszkanie Klo- 
tza. Tu mówi sam Klotz. 

— Który Klotz? 

— Powiadam, że mówi sam Klotz... 
Jakób Klotz. A kto pan jesteś? 

— Pinkert z „Ostatniej Posługi". Bardzo 
mi dziwno, bo przed chwilą zwracano się 
do mnie żeby wysłać żałobników po pań- 
skie zwłoki. 

— Panie Pinkert, ja sobie wypraszam 
podobne przypuszczenia. Żeby pan wie- 
działeś, że jestem zupełnie zdrów. 

W toku dalszej gawędy pan Klotz zwie 
rzył się panu Pinkertowi, że od kilku dn 
żyje w ciągem podnieceniu, a nerwy ni. 
stargane do ostatecznych granie. Bo br: 


salą swoją tajemnicę i polecił jej wyszu- 
kanie jakichś śladów czy ojca jej nie łą- 
mzyły węzły pokrewieństwa z ojcem zmar- 
bgo w Ameryce miljonera, Dennisena 
Whalena, Pod wpływem tej informacji i 
ią uzyskania wielkiego spadku, pani 
ołton zaczęła przerzucąć cały dom i na 
strychu znalazła wreszcie starą biblię ro- 
dzinną, która zwyczajem angielskim mia- 
Tła na końcu kilkanaście kartek białych do 
zapisywania wypadków rodzinnych. Otóż 
w tej biblji znalazła nakreślone ręką swo- 
jego ojca następujące słowa: „Dennis, mój 
rat, umarł w Ameryce w roku 1864". Po- 
nieważ ojciec miljonera miał to samo imię 
i zmarł istotnie w roku 1864, niema więc 
wątpliwości, że pretensje pani Holton do 
i0 miljonów spadku amerykańskiego są 
słuszne i wielkie jest prawdopodobieństwo, 


skarżonym jest notarjusz Artur Manettl. 
W charakterze oskarżycieli wystąpili naj- 
bliżsi krewni barona, bardzo pokrzywdzeni 
treścią rzekomego testamentu. Bliższe 
szczegóły tej ciekawej afery są następują- 
ce: Zmarły przed rokiem 56-letni baron An- 
gelo Bottini, właściciel dóbr ziemskich, o- 
raz kilku realności, był starym kawalerem. 
Mizantrop ten nie utrzymywał ze swoją 
rodziną żadnych stosunków. Bardzo skąpy, 
prowadził nędzny tryb życia, a jedyną oso- 
bą, dla której miał pewne zaufanie, była 
jego gospodyni, Ludwika Damiani, od kil- 
kunastu lat prowadząca mu gospodarstwo. 
W rodzinie barona wiedziano o tem jego 
przywiązaniu do Ludwiki, mimo to jednak 
wielkie zdziwienie wywołała treść testa- 
mentu zmarłego barona, przyznająca cały 
olbrzymi majątek wyłącznie p. Damiani. 
Testament ten obudził więc pewne podej- 


wskutek pewnych powodów zamieniło się 
w pewność, rodzina barona Bottini skiero- 
wała sprawę na drogę sądową. Testament 
zbadano i okazało się. że został on sfałszo- 
wany. Chodziło teraz tylko o to, aby stwier- 
dzić w jaki sposób mało inteligentna ko- 
bieta, wcale nie wykształcona, mogła do- 
konać tego sprytnego fałszerstwa, wyma- 
gającego wiedzy prawniczej. W toku śledz. 
twa okazało się, że p. Damiani potrafiła 
znaleźć sobie wspólnika w osobie notarju 
Sza Artura Manetti, zaufanego doradcy 
prawnego zmarłego barona. Obiecawszy mu 
bardzo wysokie wynagrodzenie, skłoniła ge 
do pomocy. Obecnie jedna i drugi będą 
musieli odpowiedzieć przed sądem za swo- 
je zbrodnicze machinacje. Wyrok w tym 
sensacyjnym procesie oczekiwany jest we 
Włoszech z olbrzymiem wprost zaintereso- 
waniem. 


że ona ten spadek otrzyma. 


Hubert S. Banner. 


CZERWONA KOBRA. 


Autoryzowany przekład z angielskiego. 
(Przedruk wzbroniony). 


(Ciąg dalszy). 


— Kto się tu zamknął? — zapytał najbliższego 
policjanta Piotr. 

— Sejaun — odpowiedział zagadnięty, patrząc 
ze zdziwieniem na dwóch osmolonych prochem 


33) 


tuanów i dziwiąc się, skąd się tu wzięli. — Jeden 
„z jeńców powiedział, że skrył się w tym domu. 
— Sejaun! 


— Saya, tuan.. Za dwie minuty będziemy go 
mieli w ręku — rzekł z uśmiechem policjant. 

— Co się stało z miejscową policją? 

— Znaleźliśmy ich zamkniętych na posterunku, 
tuan. Gdybyśmy nie przyszli — — 

Dokończył wymownym gestem. 

— Ale dlaczegoście tak długo nie przybywali? — 
zapytał z pewną irytacją Piotr. 

— Wyruszyliśmy zaraz po odebraniu wiadomości 
od wysłańca, zatelefonowaliśmy tyłko na inne po- 
sterunki. Mówią, że chłopak był już prawie konający. 
Prawą rękę miał odrąbaną, stracił dużo krwi i był 
tak słaby, że ostatnie trzy mile czołgał się na brzuchu 

Piotr poczuł przypływ pełnej zgrozy litości. 

— Biedny Liang Boon! — szepnął. — Czy umarł? 

— Pewnie, tuan, chociaż — 

W tej chwili drzwi ustąpiły i oddział policji 
runął do środka Ale Commissaris szczeknął coś 
ostro, szeregi cofnęły się niechętnie i Piotr znalazł 
się jakimś sposobem w pierwszej linji. 

— Opór się na nic nie przyda, Sejaun! — krzyknął 
dowódca. — Podaj się nam lepiej odrazu. Dosyć już 
mieliśmy rozlewu krwi. 

Z ciemnego wnętrza wynurzyła się powoli jakaś 
postać i stanęła w kręgu światła. 

— Wstrętne bydlę! — zabrzmiał głos Toma. 

I rzeczywiście Sejaun wyglądał odrażająco. Nie- 
gdyś biały kaftan ginął pod gruhą wasrtwą krwi 
1 kurzu, jedno oko zamknięte było wielką raną, 
- kątów ust ciekły czarwone strugi. 


Kołysząc się na nogach, rozejrzał się naokoło po 
groźnych twarzach i 
lufach i 


Otwarte oko zamigojało po- 


sekundę zesztywniał. 
Piotr, 


tępnym blaskiem — dał susa, jak tygrys... 
powodowany instynktem samozachowawczym, 
machnął się z całej siły kolbą swego sztucera. 
Sejaun dostał uderzenie w samą twarz. Jednocześnie 
huknął strzał i Piotr doznał wrażenia, że świat za- 
wirował naokoło niego razem z domami i otaczają- 
cym tłumem. 

— Stój! — usłyszał głos Toma, który podtrzymał 
go i złożył na ziemi. — Nie ci się nie stało. Chybił 
łotr. ale tyś nie chybił. 


O pierwszem świtaniu Piotr, odświeżony zimną 


kąpielą i krótkim odpoczynkiem w miejscowym 


hotelu. wyszedł obejrzeć scenę nocnej tragedji. 


ułożonych na trawie. 


— Hallo! — rzekł Piotr. — A to ty? — dodał 


niemądrze 

Holender skinął głową. 

— Ja — odpowiedział. — Wskazał głową na cichą 
gromadę na trawniku. 

Piotr zadrżał i odwrócił oczy. 

— Słyszałem ich przedśmiertne krzyki — rzekł 
z pobladłą twarzą. — To są pewnie ci biedacy, którzy 
chcieli się ratować ucieczką przez rzekę. 

— Jedź ze mną do Samarangu — rzekł Van den 
Lach, — Tam czeka cię życie i miłość — dorzucił, 
siląc się na humor. 

— Drwisz? — zapytał z rumieńcem Piotr. 

— Co znowu? 

— Bo chyba nie przypuszczasz, żeby można ma- 
rzyć o życiu i miłości, mając dwieście guldenów 
miesięcznego dochodu? 

Holender 7aczął się nagle trząść ze śmiechu. 


— Co to ma znaczyć? — zapytał chrapliwym 
głosem Piotr. który nie znał się na objawach histerji. 
— (o cię tax ubawiło? 


po wycelowanych ku sobie 
na jego spuchniętych wargach zaigrał 
wzgardliwy uśmieszek. Nagle zobaczył Piotra i na 


za- 


.|żołnierze. 


Na 
rogu starego cmentarza stał samochód, w którym 
siedział Van den Lach, paląc cygaro i patrząc na 
rząd obrzydliwie zmasakrowanych trupów chińskich, 


— Myślę — odparł Van den Lach — o czemś.. 
O epizodzie z opowiadania waszego Rudyarda Kiplin: 
ga pod tytułem „Z przednią strażęą“. 

Piotr wiedział, że Van den Lach, jak wszyscy 
wykształceni Holendrzy, był obeznany z literaturą 
angielską; ale tego rodzaju uwaga w takiej chwil 
i na takiem miejscu wydała mu się co najmniej 
dziwna. Co więcej, nie zrozumiał, do czego się mogła 
odnosić, 

— No? — rzekł zaciekawiony. 

— Treścią tego opowiadania — ciągnął Holen- 
der — są wałki pułku żołnierzy irlandzkich, którzy 
biją się jak djabły. Ktoś pyta ich, dlaczego się tak 
narażają, a oni odpowiadają: „Widzieliśmy naszych 
umarłych*,„ I ja w tej chwili czuję to, co ci irlandzcj 
Widziatem moich umarłych i niech tylk‘ 
pochwycę tego verdomd Czerwonego Kobrę — — ~ 

Głos mu się załamał, zacisnął pięści i potrząsnał 
niemi w powietrzu. Piotr zobaczył ze zdumieniem 
że po policzkach przyjaciela ciekną grube łzy... 


— Co tu gadać z głupim — rzekł na drugi dziel 
więczorem Tom Venables. Był w prawdziwej pasji 
Siedzieli obaj na pięknej werandzie u Nelly Whavle 
omawiając plany Piotra. — Mówisz, że musisz do 
prowadzić tę kampanję do końca — dodał tonem 
skargi. — A tymczasem marnujesz życie i nie zbiiżasz 
się ani na jotę do swego osobistego celu, O ciebie 
mi nie idzie, ale o pannę Olgę... Co się z nię stanie? 
Biedna dziewczyna wbiła sobie w głową, że nieba 
przeznaczyły jej ciebie na dozgonnego towarzysza 
i koniec i kwita. Dziwne bywają gusta. 

'— Teraz to już długo nie potrwa — odpowiedział 
niewzruszenie Piotr, obserwując kątem oka Sergjusz8 
1 Olgę. — Po tem, co zaszło w Sumberawie, rzad 
przedsięweźmie z pewnością jakieś energiczne krok! 


przeciwko bolszewikom. Opinja publiczna jest już 


rzyrzekam ci, Tomie 


laczego nie odrazu? 


zanadto wzburzona.. A wte 
że powrócę z tobą do Anglji 
— Dobrze. mój kochany, 


Z tego, co wiem o postępach=t: 7 "407 „4 
micznej, mam wrażenie. że rzeź w Sumberawei była 
czemś w In EU 


ju ostatniego pi 
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Epidemja grypy 
sbjęta calą Polskę Fatalne obecnie po- 
gody SA jej potężnym sprzymierzeńcem 
Grypa grozi dziś każdemu. Środkiem wy- 
róbowanym, zapobiegającym  wszeik.m 
infekcjom w ustach ı krtani. gdzie się lo- 
ują zarazki grypy Ang.ny, dyfterji, szkar- 
leiyny, odry jest Paramint Erbe, które 
według dzisiejszego stanu wiedzy najlepiej 
chronią przed zakażeniem, 
Nie zwlekaj przeto ani dnia ; kup 
w najb''ższej aptece lub drogerji tabletki 
Paramint Erbe U. W./n. 1489. 


KALENDARZYK. 

poniedziałek 15 grudnia, Walerjana i Ire- 
neusza M, m. 

Wtorek, 16 grudnia, Euzebjusza B. M. 

wechód słońca g. 7,38. Zachód słońca g. 15,25. 


Dyżur nocny aptek: 
od dnia 15, 12: do dnia 21. 12. br. 
apteka Centralna, Gdańska 19, Tel. 994. 
Apteka pod Lwem, Okole-Grunwaldzka 106. 
Telefon 191. 


Muzeum Miejskie przy Starym Rynku 
otwarte rodz. od 10—4, w niedziele j święta 
od 11—2. Obecnie w Muzeum Wystawa 
Zwiazku Plastyków Pomorskich, 

Bibljoteka Miejska (Stary Rynek 1) 
otwarta codziennie z wyjątkiem niedziel 
j świąt od godz. 9—14 i od 17—20. Pra- 
cownia Naukowa f Czytelnia Pism codzien- 
pie od 10—13 i od 17—20. Wypożyczalnia 
codziennie od 11—13.30 i od 17—18.45 

Wypożyczalnia książek i nut przy księ- 
garni i składzie nut J Idzikowskiego. ul. 
Gdańska 16—17 Ostatnie nowości. n.3233 

Wypożyczalnia książek „Lektura“, ulica 
Gdańska 141. dział polski i francuski, 
otwarta codziennie od 8 rana do 6 wieczo- 
rem. Telefon 17-39. n. 3258. 


Drugi wykład o Pomorzu. 


W ubiegły piątek w auli Gimna* 
zum Humanistycznego odbył się 
drugi wykład z cyklu wykładów po- 
morskich, organizowanego przez Pol- 
skie Tow. Krajoznawcze — Touring 
Klub. Tematem wykładu były pra- 
dzieje Pomorza a prelegentem znany 
badacz prehistorij Ziem Zachodnich 
Polski. autor wielu cennych prac z te- 
go zakresu, profesor Uniwersytetu Po- 
znańskiazo. dr. Józef Kostrzewski, 

Prelegent, ilustrując swoje wywo- 
dy kilkudziesięcioma  przezroczami 
wykopalisk z różnych okolic Pomo- 
rza. przedstawił słuchaczom obraz 
życia ludzkiego na Ziemi Pomorskiej 
od czasów, odległych od nas go około 
dziesięć tysięcy lat, do czasów histo- 
rycznej Polski; Z wywodów swoich, 
wypowiedzianych w formie najzupeł- 
niej przystępnej dla każdego umysłu, 
dr. Kostrzewski wyciągnął wniosek, 
że tendencyjne fałsze nauki niemiec- 
kiej. jakoby Ziemia Pomorska była 
odwieczną ziemią germańską i wobec 
tego Niemcy mogą rościć sobie do niej 
pretensje nie mają zuanych istot- 
nych podstaw. Wprawdzie były okre- 
sy kiedy obok ludności słowiańskiej 
bytowały tu przejściowo plemiona Go- 
tów skandynawskich. To jednak nie 
daje Niemcom prawa do władania 
Pomorzem. bo przedewszsytkiem wo- 
jowniczy Gotowie północni docierali 
zbrojnie. ale nakrótko. do wszystkich 
bodaj krajów Europy (co nie daje chy- 
ba jeszcze Niemcom uprawnień do 
władania całą Europą). a następnie 
Gotowie skandynawscy byli tylko da- 
lekimi — dziesiąta woda po kisielu — 
krewnymi Niemców i  brandenbur- 
skich Prusaków, | 

Pomorze. a także cała połowa dzi- 
siejszych Niemiec aż poza Łabę (Eibę) 
— to były ziemie słowiańskie. I w od: 
powiedzi na zakusy nauki niemieckiej 
mogłaby nauka polska, mając na po- 
parcie istotniejsze ku temu niż Niem- 
cy uprawnienia. wysunąć żadanie 
zwrotu na rzecz Polski ziem słowian 
nadodrzańskich i nadłabskich. 

Słuchacze z żywem zainteresowa- 
niem biegli myślą za tokiem wYywo- 
dów dra Kostrzewskiego a po zakoń- 
A W podziękowali nasze- 


mu zasłużonemu uczonemu i bojowni- 
i kość Pomorza serdecznemi 


wykład z cyklu wykła- 
skich P, T. K, odbędzie się 
cv piątek (19 grudnia) © 
r w auli Gimnaz*um 
Wykład ten ns te- 
>omorzu” wygłosi 


„GA7ZFTA BYDGOSKA" wtorek. dnfa 16 grudnia 1930 r. 


Już ed 


przyjmują listowi 
przedpłatę na 


„Gazetę Bydgoska” 
na miesiąc styczeń 1931. 


przedpiata miesięczna 
„Gazety Bydgoskiej“ wynosi 


przy odbiorze w ekspedycii i agenturech 
mieiscowych se ć zi. 2.20 
¿ dostawą przez pocztę przy zamówieniu u 
listowego . . ź - 2.59 
w agenturach zamiejscowych . a 2.20 
> dostawą w dom prze? roznosicieli I kol- 
porterów za nieiscowych w 2.50 
pod opaską w Poisce 5 » 4.00 


DIANA NM 


dzis 15 grudnia br. 


Obchód gwiazdkowy 
Warm'aków i Mazurów 


odbył , się wczoraj we wspaniale 
odnowionej i praktycznie przebudo- 
wanej sali  „Resursy Kupieckiej". 
Udział członków i ich rodzin był nie 
zwykle liczny (około 300 osób), Pro- 
gram. bardzo urozmaicony. trwał oko- 
ło 6 godzin (od godz, 3 do 9). Przy- 
grywała kilkunastuosobowa orkiestra 
wychowanków Krajowego Zakładu 
dla Ociemniałych. Była to atrakcja 
niełada. Czionkowie orkiestry są 
świetnie zgrani. Nie do wiary wprost 
było, że to niewidomi grali tak arty- 
stycznie, Chór „Moniuszko“ (dyr. p. 
Fr. Masłowski. Warmjak z Gietrz- 
wałdu), śpiewał kolendy. zyskując 
szczery aplauz. Prezes red. Małycha 
wygłosił okolicznościowe przemówie- 
nie. Serdeczną owację urządzono ro- 
dakowi z Warmii pos. A. B. Lewan- 
dowskiemu, który wpadł do swych ro- 
daków poprostu w przerwie pomiędzy 
jednem a druelem posiedzeniem Sej- 
mu, P. Marja Borun!iowa zyskała go- 
rące oklaski za deklamację utworu, 
specjalnie na uroczystość tę napisaną 
przez znanego poetę i literata p. Sta- 
nisława Borunia, jak również za wy- 
stawienie  jednoaktówki „Wanda“, 
Były także występy solowe, dekla- 
macje dzieci itd. Gwiazdor hojnie ob- 
darzył około 80 dzieci. Szczegółowe 
sprawozdanie z tego ładnego obchodu 


damy w środowym numerze „Gazety“. 

— Z Teatru Miejskiego, Dziś. ponie- 
działek o godz. 8 staraniem Z. K. P. opera 
„Traviata”, 

— Dziewiąty dzień propagandowy. We 
wtorek po cenach najniższych (od 20 gr. do 
1,80 zł.), a więc konkurencyjnie niższych 
nawet od cen kinowych będzie odegrana 
nieodwołalnie ostatni raz wytworna ko- 
medja francuska p. t „Pap“. Taka pro- 
paganda dzięki niebywale niskim cenom 
napewno ściągnie do teatru liczne rzesze 
teatramanów. 

— Przedstawienie „Juljusza Cezara”, Za- 
pal młodzieży ku poznaniu dojrzalych dzieł 
literatury klasycznej, udokumentował się 
znamiennym „niezwykle doniosłym faktem 
wykupienia aż 3 przedstawień przez mło- 
dzież (środa i piątek — gimnazja szwar- 
tek — P, W). Szukanie wzorów w utwo- 
rach. związanych jak „Juljusz Cezar”. naj- 
ściślej z kulturą grecko-rzymską, z której 
w proste linji wywodzi się cała kultura 
nowoczesna. to droga najlepsza. 

— Nowa premjera operetki, W sobotę 
teatr zapowiada premjerę operetki p. tyt. 
„Palestrant" (Der Bettel-Student) z udzia- 
łem czołowych sit zespołu artystycznego. 

— Popołudniówka niedzielna, W nie- 
dzielę, o godz. 18 po cenach dwukrotnie 
zniżonych bajka „O królewiczu Dobrotce". 
Podziękowanie, Tow Przyjaciół 
Szkoły Podchorążych w Bydgoszczy składa 
najserdeczniejsze podziękowanie WP. dyr. 
Helenie Winklerowej. Irenie Skórkównie, 
prof Alfredowi Langerowi oraz Edmundo- 
wi Sokołowskiemu za łaskwy współudział 
w koncercie z okazji uroczystości św Mi- 
kołaja w Szkole Podchorążych w dniu 7 
b m, i przyczynienie się do znakomitego 
sukcesu artystycznego wspomnianej im- 
prezy. Za zarząd T. P. S. P. w Bydgoszczy 
St. Ralbieski. prezee. K Bauer. sekretarz. 

— Pobieranie opłat na rok 1931 na rzecz 
Zakładu Ubezpieczeń od Wypadków w Rol- 
nictwie w Poznaniu, Wydział Miejski ja- 
ko Zarząd Sekcji poznańskiego Zakładu 
Ubezpieczeń od Wypadków w Ro!nictwie 
pobiera na rok nbrachunkowy 1831 od pro- 
ducentów: a) składki w wysokości 1,50 zł 
w stosunku 1 marki rzeczywistego (przed- 
wojennego) podatku gruntowego, Oraz 1.50 
zł w stosunku do 1 zł podatku gruniowo- 
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go fikcyjnego; b) dodatki do składek w wy- 
sokości 1.000 zł. zarobku rocznego, laki 
miał pozsczególny urzędnik rolny weglę- 
dnie robotnik fachowy, przyczem za pod- 
stawę do wymiaru przyjmuje się do a) 
stan z dnia 31 grudnia 1929 r., do b) rok 
1929, 

— Przedłużenie godzin handul. Na 
podstawie rozporządzenia Min. Spraw We- 
wnętrznych z dnia 9 12. 1929 r o przedłu- 
żeniu godzin handlu przed wigilją Bożego 
Narodzenia zezwala się w dni powszednie 
w czasie od 18—23 grudnia wiącznie na 
przedłużenie czasu sprzedaży towarów i 
otwarcie sklepów o dwie godziny. jednakże 
nie dłużej niż do godz, 21. W niedzielę. 
przypadjącą na 21 grudnia, dozwoione jest 
wykonywanie handlu od godz 13 do 18. 

— Lekarskie Towarzystwo Naukowe w 
Bydgoszczy, Dziś, w poniedziałek. dnia 
15 grudnia, o godz. 8 wieczorem w Salice 
posiedzeń Związku Lekarzy ul Gdańska 
145, I p. (gmach Klubu Polskiego) odbędzie 
się zebranie towarzystwa. Porządek obrad: 
1. Zagajenie, 2. Kol Dr. Ghński — Przy- 
padek sepsie in graviditate wyleczony 
bakterjofagiem, 3 Kol. Dr. Wróblewski — 
O bakterjofagu jako czynniku leczniczym, 
4. Wolne glosy. 

— Stow. Ch. N. Nauczycielstwa Szkół 
Powsz. Plenarne zebranie koła w środę, 
Í7 b. m., o godz 18,15 w auli szkoły wy- 
działowej żeńskiej przy ul. Konarskiego. 
Porządek obrad: 1. Referat: a) Organizacja 
nauczycielska í jej rola w pańetwie p. prof. 
Dr Peliński, b) Pragmatyka nauczyciel- 
ska kol. Dachtera; 2. Komunikaty (spra- 
wozdanie komisji gospodarczej); 3. Wolne 
głosy. 

— Kino Corso, Dziś nieodwołalnie po 
raz ostatni wyświetla podwójny program. 
a mianowicie: „Król dzikich stepów”, sen- 
sacyjny film amerykański oraz „Mecz bok- 
serski królów pieści“ (Dempsey — Tunney 
o mistrzostwo świata). 

— Kino Kristal dziś : jutro jeszcze wy- 
świetla wspaniały dźwiękowiec z Janem 
Kiepurą p t. „Neapol, śpiewające miasto", 
Kto nie zobaczy tego obrazu, straci wiele. 
Dlatego radzimy korzystać z ostatniej 
okazji. 

— Kino Marysieńka wyświetla cieszący 
się powodzeniem dźwiękowo-śpiewny dra- 
mat p. t. „Czarna gwardja". Przytem 
nadprogram. 

— Kino Nowości wyświetla najciekaw- 
szy o wyjątkowem napięciu dramatycznem 
arcyfilm p t. „Dynamit* Reżyser przy 
realizacji tego niezwykłego filmu mial 
trudne zadanie. ale stworzył dzieło pełne 
zachwycających momentów i emocji. Sce- 
na eksplozji w kopalni wywiera kolosalne 
wrażenie. Gra wszystkich wykonawców 
na najwyższym poziomie. „Dynamit“, 
dzięki swym nieprzeciętnym walorom ki- 
nowym i wokalnym, zdobył u publiczności 
należne przyjęcie i aplauz. 

— Kino Oko wyświetla jeszcze bardzo 
dobrze wykonany i niezwykle ciekawy 
obraz naukowy p t. „Światła i cienie ma- 
cierzyństwa” Są to już ostatnie dni wy- 
świetlania obrazu (tylko w kinie „Oko”). 
Jest to najświetszy tego rodzaju film, wy- 
konany przez pierwszorzędne sily Film 
ten na całym świecie szedł z w elkiem po- 
wodzeniem. Nie w tem dz:wnego. bo inte- 
resować on musi bezwzględnie każdego 
Od dziś zniżki ważne. 


A 
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borużPOlicyjma. 

— Najechana przez samochód. Dnia 
1b m o godz. 17.20 najechana została na 
u! Dworcowej przed domem nr 68 Dimant 
Gusia, łat 7. zamieszkała przy rodzinach 
przy ul. Dworcowej 59, przez autodoróżkę 
ur. 49. Nz. rójcstracyjny P. Z. 43.725, kie 
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nisława. Ok.leczoną w Stanie groźnym 
rowaną prze? szofera Zawadowsklego Bro- 
odstawiiono do Zakladu św. Florjana. 

— Włamanie mieszkaniowe, W dniu 11 
b m. zgłosił kradzież z włamsniem do 
mieszkania Kwiatkowski Jan. zam przy 
ul. Różanej 23, Sprawcy skradli ślubną 
obrączkę i 15 zł gotówki. 

— Kradzież drobiu, Dnia 11 b m do- 
niosła Brandt Kazimiera zam przy ulice 
Śląskiej 10. że w nocy z 10 na 11 bm wła- 


4 mali się nieznani sprawcy zapomocą roz- 


bicia kłódki do jej chlewa, skąd skradli 
trzy kury. wartości 21 gr 

— Napad rabnnkowy. Dnia 11 b. m. 
zgłosił Rux Jan. zam przy ul. Poznańskiej 
I że 10 b. m. o godz 17.30 jakiś nieznany 
osobnik usilował w ul Hermana Frankego 
jego ekspedjence wydrzeć z ręki tekę z za- 
wartością 6000 zł, Wskutek wszczętego 
krzyku przez napadniętą osobnik się szyb- 
ko ulotnił. 

— Spłoszenie włamywaczy, Tej samej 
nocy nieznan! sprawcy usilowali się wła. 
mać zapomocą rozbicia kłódki do chiewa 
Papis Katarzyny przy ul. Jasnej 14, lecz 
kradzieży nie dokonali, gdyż zostali spło- 
szeni, 

— Koń na spacerze. Na ulicy Gdańskiej 
zosta! prztryzymany koń. który szedi lu- 
zem bez uprzęży ul. Gdańską od strony 
Szkoly Podchorążych. Konie odetawione 
do Straży Pożarnej. 

Kradzież mieszkaniowa.  Kuhner 
Małgorzata, zam przy ul. Inowrocławskiej 
50, doniosła, że z szafy niezamkniętego 
mieszkania został jej skradziony jeden 
plaszcz damski koloru ciemno-granatowe- 
go, wartości 100 zł. 

Kradzież systematyczna, Sadera 
Antoni, zam. przy ul Gdańskiej 72, zgłosił 
systematyczną kradzież węgli i różnych 
artykułów żywnościowych, dokonaną z pł- 
wnic na szkodę lokatorów. 


Przy braku apetytu, zepsutym żolądku, 
upośledzone trawieniu, obstrukcji, zabu- 
rzeniach przemiany materji, pokrzywce 
ł swędzeniu naturalna woda ogrzka 
„PFranciszka-Józefa* usuwa z organizmu 
substancje gnilne, zatruwające organizm. 
Żądać w aptekach i drogerjach. a 1401, 


Placówka Młodych 0. W. P. 
w Nakle, 


Dn. 12 bm. odbyło się w NaXle ze- 
branie organizacyjne placówki Miło- 
dych O. W. P. Na zebranie to przybyli 
z Bydgoszczy red. Ciesielski. przewo- 
dniczący Pom. Wydz. Wojew. Mio- 
dych O. W. P. oraz z p'acówki bydgo- 
skiej kol. Nowicki i Tobolski, 

Zebranie zagaił kol. Jeż Bron. 
stwierdzając, że młodzież naklelska z 
wielkim zapałem garnie się do obozu 
Młodych, albowiem tylko młode poko- 
lenie. zorganizowane w karnych sze- 
regach O. W. P. może wywalczyć Pol- 
ste lepsze jutro, 

Następnie red. Ciesielski w obszer- 
nym referacie omówił cele t zadania 
Obozu Wielkiej Polski Mówiąc o pra- 
worządności, stwierdził, Że podstawą 
cywilizacji zachodniej jest bezwzslę- 
dne przestrzeganie prawa, które wy- 
twarza w człowieku poczucie godno- 
ści osobistej į szacunek dla samego 
siebie. Niestety ludzie typu wschod- 
niego wprowadzili samowolę. naql- 
nając prawo do bezpośrednich celów 
i korzyści. To podkopvwanie prawa ob 
niża cywilizację w narodzie, przygoto- 
wując Polskę na niewolnicę innych 
narodów. W obronie więc praworząd- 
ności muszą Młodzi prowadzić bez- 
względną walkę, albowiem Polska 
będzie istotnie praworzędnem państ- 
wem. jeżeli czynny i zorganizowany 
naród poczucie prawa utrwali w 
swych instytucjach į uzewnętrzni w 
postępowaniu władz państwowych. 
Wtedy wzrastać będzie cywilizacia, 
pomyślność į potęga państwa. a naród 
polski spełni swe przeznaczenie dzie- 
jowe. 

Po referacie odbyła się krótka dy- 
skusja w której omówiono “prawy 
wewnętrzno - oreanizacyine. Neste 
nie wszyscy obecni wstąniii ło abczu, 
podpisując deklarcie, Dalej nrze vo- 
dniezacy Pom. Wvdz. Woi. red. Cte- 
sielski zamianował wydział placówki. 
Kierownikiem został kol. Banaś Fran- 
ciszek. Pozatem do wydziału należą 
kol. Karolczak, Kosmowski Zleliński 
i Borowicz. 

Zakończono zebranie hymnem 
\fiodych Teraz Nakto ma nlacówke 
Młodrch O. W. P. którą z rozmachem 
póidzie nanrzód. be ma w swvch sze- 
recach Indzi chetnvch odważnych 1 
ofiarnych wiec Młod7! czuwajcie bo 
UWM felkiej Polski moc to my! 


Czytajcie Gazetę Bydgoską! 
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- Listy, które nie doszły 


. Echa wyprawy Andróe'go. 

Ze Sztokhołmu donoszą, że dawna na- 
rzeczona Strindberga, pani Anna Charlier 
powróciła z Ameryki do Szwecji, by ode- 
brać listy do niej adresowane przez narze- 
czonego, a odnalezione wraz ze szczątkami 
podróżników na Białej wyspie, Przeszło 
dziesięć lat p. Charlier czekała wiernie 
powrotu narzeczonego, który w towarzyBt- 
wie Andróego wyruszył na zdobycie bie- 
guna, wkońcu jednak wyszła zamąż za 
skromnego amerykańskiego nauczyciela 
szkoły powszechnej, i zamieszkała z rodzi- 
ną w małej mieścinie Stanów Zjednoczo- 
nych. 

W 1897 Anna Charlier, od roku zaledwie 
po słowie ze Strindbergem, odprowadziła 
go aż do Gotenborga i widziała jak wzniósł 
się w przestworza w kierunku północnym. 
Z drogi otrzymała jeszcze jeden list. Pełne 
niepokoju jej oczekiwanie przerwał raz je- 
dyny jeden z pocztowych gołębi wypuszczo- 
nych ze sterowca, któremu udało się odna- 
leźć drogę do ojczyzny. Potem pełna trwogi 
ï niepewności przerwa, trwająca niemniej 
jak trzydzieści lat! W drugiej swej ojczy- 
iźnie za Oceanem, pani Charlier zachowa- 
ła z całym pietyzmem wszelkie wspomnie- 
nia nieszczęśliwej miłości: gołąb, który jej 
przyniósł ostatnie słowa ukochanego, nie 
opuścił jej już nigdy, a gdy ptaszyna ży- 
wot zakończyła została wypchana i zacho- 
wana łącznie z innemi drogiemi pamiątka- 
mi po drogim zaginionym. Otrzymawszy te- 
rez wiadomość o odnalezieniu zwłok 
Strindberga, pani Anna Charlier natych- 
miast wyjechała do Europy i obecnie otrzy- 
mała listy, które jeszcze na kilka dni przed 
śmiercią pisał do niej Strindberg w tragicz- 
nej niepewności czy kartki te dojda wogóle 
kiedy do rak ukochanei 


[A 


Kradzieży dokonali nieznani eprawcy, 
włamując się do mieszkania robotnika 
Stachnika i skradli 150 zł, gotówki oraz 
przedmioty różne, ogółnej wartości 500 zł. 


Napad, W ubiegłym tygodniu wieś 
Paterek pod Nakłem była widownią ohy- 
dnego znęcania się nad bezbronnym czło- 
wiekiem. Otóż Pawlikowski z Janówca, 
wracając z Nakła do domu przez Paterek, 
napadnięty został przez pewną trójkę ban- 
dytów. Pawlikowski pobity został do nie- 
przytomności w sposób, nie dający się opi- 
Bać. Leżącego już bezprzytommego na szo- 
sie kopano i bito grubemi laskami. Zdzi- 
czenie moralne dochodzi do zenitu Ban- 
dyci, słysząc widocznie o kaźniach w Brze- 
ściu, stosują to samo i tutaj. 


POTNAŃSKIECO I POMORZA 


UJŚCIE, 


Z Cechu Rzeźnickiego. Dmia 8 b. m. od- 
było się u p. Grusa nadzwyczajne walne 
zebranie tutejszego Cechu Rzeźnickiego. 
Z powodu małej ilości członków odroczono 
posiedzenie na pół godziny, poczem otwar- 
to nowe z ważnością uchwał, Zaraz na 
wstępie uchwaolno nałożyć na opieszałych 
członków nie uczęszczających na zebrania 
karę w wysokości 2 zł Dalej obradowano 
nad budżetem Cechu. Po dłuższej debacie 
uchwalono go w dochodach i rozchodach 
na 200 zł. W celu uzupełnienia sądu po- 
lubowego wybrano dalszych członków pp. 
Franciszka Biehunka i Krzemiewskiego. 
Członkowie wybrali pomiędzy sobą jako 
przewodniczącego p. Krzemiemiewekiego, 
zastępcę p. Matuszewskiego z Morzewa. 
Dalej przyjęto różne komunikaty do wia- 
domości, które referował p. Kiciński. Ró- 
wnież zdał on sprawozdanie z przebiegu 
zebrania rzemieśnliczego, odbytego w Cho- 
dzieży, na którym omawiano sprawy po- 
datkowe, wykupywanie świadectw prze- 
mysłowych, sprawy uczniowskie i t. d. *W 
wolnych głosach uchwalono, aby od ucz- 
niów, którzy z jakichkolwiek powodów 
naukę przerwią lub przejdą do innego za- 
wodu, pobierać 20 zł. Na wniosek p. Kale- 
cińskiego uchwalono założyć „Czarną 
Książkę“ celem zapisywania tam ukara- 
nych opieszałych członków, nie przycho- 
dzących na zebrania. W końcu płacono 
składki. Starszy Cechu zamiknął zebranie 
hasłem „Cześć Rzeźnictwu". 

Nagły zgon, Dnia 10 b. m. zmarł nagle 
na udar serca gorzelany Oskar Dahlke w 
Jabłonowie, Śmierć zaskoczyła go w chwi- 
li, gdy wybierał się na polowanie, 

Przedstawienie teatralne, Dnia 7 b. m. 
urządziło tutaj na sali p, Mazurkiewicza 
Gimnazjum z Czarnkowa przedstawienie 
teatralne.  Odegrano sztuki „Kominiarz 
i poseł“. Amatorzy aczkolwiek młodzi, 
wywiązali się ze swych ról bardzo dobrze. 

Tydzień Pomorza. W ubiegły ponie- 
działek urządzono tutaj z okazji Tygodnia 
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Wielkie wichry w Niemczech, 
W Świnoujściu (Pomorze niemieckie) podczas burzy na morzu strzaskany 
został trzymasztowiec. Fale wyrzuciły jego szczątki na brzeg, Po załodze 
niema żadnego śladu. 


Pomorza wieczorek, poświęcony propa- 
gandzie Pomorza. Między innemi wy- 
świetlano obrazy z Pomorza, do których 
stosowny i odpowiedni referat wygłosił 
kierownik szkoły p Gruss. Obywatelstwo 
tut zrozumiało cel tego wieczorka. bo sala 
p. Mazurkiewicza była zapełniona. 

Z Rady Szkolnej. Na ostatnim posie- 
dzeniu rozważano bardzo obszernie spra- 
wę bezrobocia i kwestję gwiazdki dla dzie- 


ci bezrobotnych. Z powodu bowiem nie- 
czynności Huty zskła jest ca. 400 ludzi bez 
pracy. Rada szkolna uchwaliła urządzić 
gwiazdkę dla dzieci najbiedniejszych bez- 
robotnych i dać im choć małe a praktycz- 
ne i pożyteczne podarunki, W tym celu 
wwróci się Rada do Magistratu z prośbą 
o udzielenie pewnej kwoty. Ponadto bę- 
dzie się kwestować w mieście celem ze- 
brania potrzebnchy funduszów, 


Znowu zapadła się w Berlinie ulica... 


Stało się to w chwili przejazdu autodorożki i 


samochodu ciężarowego. 


Oba wozy oczywiście utkwiły w szczelinie, Ulica zapadła się w miejscu, w 


którem uszkodzona była rura wodociągowa. 
powstała podziemna próżnia. Wypad ku w ludziach nie było, 


Wskutek podmycia piasku 


Wszędzie słuchawki... 
Widzimy powyżej radiosłuchaczy w samolocie i osoby «© 
słuchu na filmie dźwiękowym 
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. małe jak i duż 
mu panu kı 


e 


Wyprawa kasiarzy warsz, 
na bank w Przasnyszu 


Jednej z nocy ubiegłych Przasnysz by? 
terenem wyprawy kasiarzy warszawskich 
Wybiwszy otwór w ścianie, do Banku Spół- 
dziełczeg” dostali się kasiarze do biur, co 
spostrzegł jednak dozorca i wszczął alarm 
Spłoszeni kasiarze zbiegli, pozostawiając 
na miejscu bałon z tlenem, rękawiczki 
oraz świdry i płachtę zieloną, którą miej; 
zasłonić okna podczas operowania kasy 
Znajdowało się w niej 90.000 zł. 5 

Jak wynika z przeprowadzonego docho- 
dzenia, kasiarze przez dłuższy czas ob. 
serwowali bank i byli doskonale poinfor. 
mowani o tem, co się w biurze dzieje, gdyż 
dokonali włamania w dniu, kiedy do ban. 
ku wpłynęła większa suma pieniędzy, Na 
miejsce nieudałego włamania przybyli wy 
wiadowcy urzędu śledczego z Warszawy, 


Skąpstwo Molnara 

Skąpstwo popularnego komedjopisarza 
węgierskiego Franciszka Molnara jest po- 
wszechnie znane. Mimo to po każdej pre- 
mjerze swych sztuk teatralnych ma on od. 
dawna już zwyczaj zapraszać na bankiet 
przyjaciół, wykonawców, krytyków i wiel- 
bicieli swego talentu. ; L 

W tych dniach jak donbsi „Az Est. — 
po premjerze swej najnowszej sztuki p. t 
„Dobra wieszczka"* Molnar oznajmił znajo- 
mym, iż bankiet i tym razem odbędzie się, 
jak zwykłe, w restauracji teatru Vigszin- 
har, znanej z cen umiarkowanych. Równo- 
cześnie zwierzył się jednemu ze swych naj- 
bliższych że tym razem każdy będzie płacił 
za siebie. Oczywiście przyjaciel nie docho- 
wał powierzonej mu tajemnicy i zakomu- 
nikował zamiary Molnara znajomym. To 
te bankiet ów wypadł wręcz niezwykle. 
Jeden z zaproszonych gości, znany malarz 
węgierski, zamówił sobie skromną jajecz- 
nicę, drugi zjadł tylko parę kiełbasek, trze. 
ci zadowolpił się nawet szklaneczką piwa. 
Molnar siedział na honorowem miejscu i 
zdawało mu się, że nie zwraca wogóle uwa- 
gi na to, co się działo koło niego przy stole. 
Bawił się natomiast wyśmienicie, jak gdy- 
by był przekonany, że to biesiada dla cho- 
rych na ...żołądek. W końcu jednak zgo- 
tował obecnym złośliwą niespodziankę: u- 
regulował rachunek za wszystkich. 


Kapitan Wallo 


ze swoimi wychowankami 


Nietylko wśród panujących dawnych 
rodów królewskich, znaną i uznaną była 
zasada następstwa tronu i jego dziedzicz- 
ności. I wśród zawodów widzimy takie, 
które przechodzą z ojca na syna i przez 
długie dziesiątki lat są niejako monopolem 
jednej rodziny. 

Zawód artysty cyrkowego, jak żaden in- 
ny może, odznacza się właśnie dziedzicz- 
nością. i przechodzi z ojca na syna. W A- 
meryce jedną z najbardziej znanych „cyr- 
kowych* rodzin jest rodzina Walle'ów, któ- 
rych pradziad założył pierwszy w Stanach 
Zjednoczonych cyrk wędrowny. Prawnuk 
tego właśnie „zasłużonego* męża jest te- 
raz sensacją Londynu. 


Kapitan Karol Walłe jest aktorem cyr- 
kowym, popisującym się razem ze swymi 
138 kolegami — krokodylami. Ma on w 
Londynie ogromne baserty, w których swo- 
bodnie pływa sobie to... przemiłe stadko. 
Walle zaś jest znakomitym pływakiem, 
a jego repertuar cyrkowy składa się wła- 
śnie z niezwykłych sztuczek pływackich. 
Sztuki te, wręcz cudowne, pokazuje w ba- 
Benie, w którym pływa pospołu z nim kil- 
kadziesiąt większych i mniejszych kroko- 
Hyli, którym odważny Walle kładzie glo- 
wę w straszliwe paszcze, Biada okrakiem 
ha ich grzbiecie, baraszkuje się z niemi 
jak z kotami, pieskami, hab mnemi nie- 
broźnemi zwierzętami. 

Walle ma w swoich basenach kilka po- 
kołeń krokodyli. Niektóre z nich liczą prze- 
szło 400 lat, inne zaledwie kilka miesięcy. 
Te są ogromne, tamte malutkie. Ze wzglę- 
du na bezpieczeństwo porozmieszczał kapi- 
an krokodyle w kilku basenach, zależnie 
od wieku. W jednym więc pływa sobie kil- 
ku czcigodnych, czterechsetletnich stareów, 
w drugim krokodyle obojga płci, w kwie- 
cie wieku, w trzecim podlotki i młodzież. 
a w czwartym dopiero... niemowlęta. Gdy- 
by nie to przezorne rozmieszczenie zwie- 
rząt w kilku basenach, nie mogłyby mło- 
de być pewne dnia ni godziny. Krokodyle 
są wogóle zwierzętami ogromnie żarłocs- 
nemi 1 co najważniejsze, głupiemi: nie 
poznają poprostu swoich najbliższych kre- 
'wnych i zdarza się często, że któryś jed: 
lnem klapnięciem zębów obetnie drugiemu 
ogon tylko dlatego, że go nie poznał. 

Bardzo ciekawie wyglądają: „krokodyle" 
posiłki. Kapitan Walle, któremu udało się 
doskonale 


nia prawie nigdy. Co do niego, przywykł 


CE ogromnie do swoich wychowanków 
twierdzi, 
czucia, 


, jednak to pewne, że zarówno 


«e w przepisowyn: czasie, ja 
ŁA: damskie jedw. 


trobnych ilościach. 
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H:storja niesamowita o żywych perłach, 


w jednem z pism opisuje Anna Dal 
wigh następujące zdarzenie: 

W roku 1701 wrócił jeden x naszych 
przodków Z Indyj i przywiózł z sobą wapa- 
niały sznur pereł, które wywołały uza- 
gadniony zachwyyt potomków. Posiadały 
niezwykły blask i były niebywale duże. 
Als i zmarły przodek musiał przywiązy- 
wać do nich wielką wagę, gdyż w kronice 
rodzinnej poświęcił im całe foljały. Nie- 
stety, z biegiem lat stało się pismo nleczy- 
telne. Jako tako utrzymało się tylko kil- 
ka końcowych słów, które przytaczam: 

„Nas marynarzy przejmował lęk przed 
sznurem pereł, na którym widniały Wady 
krwi. Ale choć z lękiem — przywiozłem 
je do domu, lądując szczęśliwie w roku 

Słowa te przypomniałam sobie, bawiąc 
czas dłuższy w domu mej siostry, która po 
śmierci matki, jako najstarsza, odziedzi- 
czyła sznur perał. Następnego dnia po 
rzyjeździe prosiłam siostrę, aby ze wzglę- 
du na większe przyjęcie ubrała się w per- 
łowy naszyjnik. Eleonora wzbraniała się, 
ale w końcu pokonała lęk i usłuchała 
mej prośby. Drżącemi rękoma otworzy- 
łyśmy puzdro. Perły leżały przerażająco 
Dada bezbarwne i bez najmniejszego po- 
łysku. 

Y — Musisz perły nosić codziennie — za- 
wołałam przerażona — bo perły są chore — 
umrą niebawem... 

W starych grobach znajdywano dość 
często perły, zamienione w proszek. Ten 
sam los groził perłom zdobytym w tak 
tajemniczy osób w Indjach. Dla ratowa- 
pia ich musiała mi siostra przyrzec, choć 
z ciężkiem sercem, że będzie je nosiłą co- 
dziennie. Już po kilku dniach ożyły i na- 
brały tak przedziwnego blasku, jakiego nie 
zauważyliśmy u nich nigdy przedtem. 

Minęły dwa tygodnie, lęk Eleonory 
przed tajemniczym naszyjnikiem pierz- 
chnął. Perły były ta kpiękne i Iśniące, że 
siostra nosiła je odtąd z lubością. Aż nagle 
pewnego dnia podczas przejażdżki — droga 
leśna była właśnie bardzo nierówna — o- 
świadczyła siostra przerażona. że perły... 
poruszyły się na jej szyi. Wyśmiałam ją 
naturalnie, a kiedy mimo to obstawała 
przy swojem, przypisałam to jej przeczu- 
leniu i podraźnionej fantazji. 

Resztę dnia spędziliśmy wszyscy wesoło, 
pa wyjątkiem mej siostry, która nie śmia- 
łe się, nie tańczyła, nie miała apetytu i 
dziwnie była blada przez cały czas. Mimo 
to dopiero wieczorem w sypialni zdjęła na- 
szyjnik, Który był sprawcą jej niepokoju. 

Noc spędziła bezsennie. Oczy nie kleiły 
się do snu. Dręczyły ją widziadła. Czuła 
się prześladowaną przez Indjan, którzy na 
niej chcieli pomścić... to, co perły ongi za- 
winiły. 

Następnego dnia wczesnym rankiem 
wpadła Eleonora do mego pokoju. Była 
bardzo zdenerwowana. W ręce trzymała 
paszyjnik. Na samym środku naszyjnika 
pokazała mi podwójny węzeł, tak zwany 
węzeł rybacki. 

— Tak znalazłam perły — rzekła, roz- 
dygotana z przerażenia. Śmiałam się z no- 
wego stadjum pereł, które pętłały sią w 
węzły. Po południu zapięłam sama perły 
na szyi siostry, aby ją przekonać, że nie 
przywiązuję żadnej wagi do tego co o nich 
opowiada. 

Wyszedłszy do ogrodu, rozmawialiśmy 
s ożywieniem. Eleonora jak gdyby za po- 
mniała o nieszczęsnych perłach. Nagle 
krzyknęła, oczy rozwarła szeroko, przysta- 
nęła i schwyciła się rękoma za szyję. 

Początkowo i ja się przeraziłam. Alea 
uspokoiłam się szybko, przypominając 8o- 
bie jej nie przespaną noc. Podprowadziłan* 
ją do ławki. Tam obejrzałam dokładnie na- 
szyjnik, i spostrzegłam na środku jego 
podwójny węzeł! Zamek był nienaruszo- 
ny! 


Kiedy mąż Eleonory dowiedział się o 
zagadkowych tych zdarzeniach. śmiał sę 
podobnie jak ja początkowo. Dla wypędze- 
nia z nas imaginacji wziął perły, włożył dc 
szkatuły i zamknął ją na klucz. Klucz 
schował do kieszeni. Następnego dnia o- 
tworzył w naszej obecności szkatułkę i 
z miną triumfującą wyjął perły. Ale u- 
śmiech zamarł mu na ustach: na środku 
naszyjnika był znowu węzeł rybacki. 

Odtąd pętłały się perły stale, czasami 
trzy razy w ciągu dnia. Siostra odwiązy- 
wała je ciermliwie. W końcu dałyśmy per- 
łv da złotnika. ahv zbadał sznur jedwabny. 


Licytacja. 


W dniu 22 grudnia 1930 r, o godz. 10-tej rano odbę- 
dzie się na składnicy kolejowo-cel 
mrzedaż licytacyjna towarów: 


L O 

onowanych, ostatnie niepodję- 
k: wyroby z blachy żelaznej, 
dziec, różne tkaniny, 
ki do prania i inne rzeczy w 


skonfiskowanych i zdep 


zabawki 
fekcja, gałantecja, prosz 


' zgłoszon 
; ak: części: 
ych, s mielony, papier nasycany 


po 


Towary wymienione 


w przeddzień licytacji. 
è A 


fi 


nej (Gmach; Eksp. Towar.) 


IIa 
ʻa niewykupionych w przepiso- 
łowców, części instrumentów mu- 
parafina, widły, 


<yczn gipi 
terbata, A żeliwna i z miedzi i wyroby z drutu. 


elazne, części instrumentów muzycznych. 


y nabyć może osoba najwięcej dająca za natych 


d l. II b. nabyć 

m powrotnego wywozu zagranicę. 

ły znajdują się w ogłoszeniu wywieszo- 
kJ 


tym. > < 
lorców towaru pod II a i b, do wyku- 


rząd Celny Bydgoszcz. 


na który były naciągnięte. 

W kilka dni później były imłeniny Ele- 
onory. Namówiliśmy ją, aby przy takiej 
uroczystości włożyła naszyjnik, Z niechę- 
cią zgodziła się na to i, wyjąwszy perły ze 
szkatułki, położyła je na stole. Stałam w 
55 0 Ea od SAR i patrzałam za- 

na perly, 
BE pokoju. perly, które tyle wywąłały 

Nagle zdumiałam. Przecierałam sobie 
oczy, aby się przekonać czy nie śpię i o- 
słupiała patrzyłam na naszyjnik.. To nie 
był sen. nie... perły ożyły.. sznur podnosił 
się t zniżał w wężowych linjach. W końcu 
zatoczyły perły wielki łuk i.. stanęły pio- 
nowo. 

_ Nigdy nie wierzyłam w rzeczy tajem- 

nicze, ale tym razem przeszedł mnie 
dreszcz trwogi. Zimny pot zrosił mi czoło. 
W pierwszej chwili chciałam z pokoju u- 
ciec. Ale ostatnim wysiłkiem woli zdo- 
byłam się na odwagę — rzuciłam się na 
stół i położyłam rękę na perłach. Stawiały 
pewien opór, ale po chwili upadły jakby 
zdruzgotane. 
, Goście zeszli się tłumnia. Było gwarno 
i wesoło. Nawet Eleonora rozbąwiona i 
rozmowna. Zapomniała o niesamowitej za 
gadce pereł, które wzbudzały ogólny po 
dziw swym wspaniałym blaskiem i nieby- 
walą okazałością, 

? Podczas w.eczerzy nastrój panował ba- 
jeczny. Nagle rozlegi się krzyk Eleonory... 
twarz miała purpurową, włos się zjeżył, 
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oczy występowały z orbit. Westchn 
ferete, trz Asrenlony zwierz — RSA 
ak chusta u i 
> ramiona A osunęła się zamdlona 
ynieśliśmy ją do przyległego po 
1 rozpięliśmy coprędzej aes W Za 
szyi miała krwawą rysę na dwa palce sze- 
roką. Sznur pereł był porozrywany w ka- 
Mia Eleonora AR a £ trudem do sie- 
, a czerwon ad i 
czasie ZEE y śl. na szyi po pewnym 
ozrywany sznur pereł zabrał - 
nownie do jubilera, który nie OaE D 
w jaki sposób się to stało. że nić jedwahna 
pękła i to w tylu miejscach Sam badał ją 
niedawno i widział, że jest bardzo jeszcze 
mocna. Chyba została zerwana przemocą. 
Albo... tutaj zatknął się... po Jakimś czasie 
zaczął mówić dalej, patrząc przytem uważ- 
nie | z pewnem powątpiewaniem na Eleo- 
norę — mam na myśli pewne niezwykłe 
zdarzenie z bardzo starej kroniki... Czy pa- 
ni hrabina należała do tych istot, które 
rodzą aie tylko co siae lat? Na tych oso- 
owiem tlą si j 
kronika: pętlą się perły, jak mówi 
tej pory przestały si 7 
sianawiająca.” y się perły pętłać. Za 
zy to zależało na jedwabnej nici. 
czy też może jubiler miał nai e 
prawie możnaby sądzić, gdyż od tej pory 
leżały perły nienaruszone w szkatule. Sio- 
stra unikała ich, jak ognia Przy każdej 
bytności u siostry, ogłądaliśmy perły. Sta- 
le widziałyśmy wielką różnicę. Stawały 
się coraz bledsze. bezbarwne. prawie do 
prawdziwych pereł niepodobne, — jakoby 
bliskie zaniknięcia. Traciły życie! "7 a 
manana 


* Wartość artystów scenicznych. 


Na łamach prasy londyńskiej rozgorzała 
polemika na aktualny temat: „Czy gaże 
gwiazd scenicznych są wygórowane?" 

Posłuchajmy jakie w tej sprawie jest 
zdanie popularnej artystki angielskiej 
miss Evelyn Laye. 

— Na pytanie, czy „gwiazdy“ nasze są 
warte pobieranych gaż, można odpowie- 
dzieć jednem zdaniem. Fakt, że.płaci się im 
takie gaże, jest dostatecznym dowodem 
ich wartości scenicznej. Co do mnie, to nie 
zdarzyło mi się spotkać dyrektora teatru, 
któryby powiedział: Panno Laye! Sceniczną 
wartość pani oceniam na pięćset złotych 
tygodniowo; lecz ponieważ pani masz ład- 
ne oczy. więc ofiaruję Jej tysiąc". Dyrekto- 
rowie nasi nie są — niestety — ludźmi tegc 
pokroju. Natomiast są oni cwanymi bussi- 
nessmanami. którzy płacąc wysokie gaże. 
uważają je za korzystną lokatę kapitału 
Jeżeli n. p. dają mnie ośm tysięcy pięćset 
złotych tygodniowo, to nie ulega wątpli- 
wości. że panowie ci temsamem przyjmuja 
na Siebie jedynie zwykłe w tranzakcjach 
handlowych ryzyko, spodziewając się „wy- 
bić” z tego interesu przynajmniej sto pro- 
cent zysku! 

Ce do znaczenia udziału „gwiazdy* w 
przedstawieniu — mówię tutaj oczywiście 
o mojej specjalności „operetkowej” — nie 
może być wogóla dwóch zdań. Jeżeli kome- 
dja muzyczna ma mieć zapewniony 8ukceĘ 
kasowy, to w jej zespole artystycznym, po- 
winny znajdować się przynajmniej dwie 
gwiazdy — pierwszej wielkości. Nasza an: 
gielska publiczność ma to do siebie, że po 
lubiwszy raz jaką artystkę, niechybnie cią- 
gnąć będzie za nią do wszystkich teatrów 
bez wzgldu na sztuki, jakie tam są grane 
I właśnie to przywiązanie bywalców tea: 
tralnych do danej osoby, przeliczane jesi 
przez pp. dyrektorów na gotówkę, albowiem 
wiedzą oni, że, powiedzmy Mr. Blank przed 
stawia „wartość kasową” pięciuset tysięcy 
złotych przez ściąganie do teatru swoich 
wielbicieli, lub że miss Dashs przez swój, 
udział zapewni im „kasowość” jakiegoś 
marnego sztuczydła, przez szereg miesięcy 
W ten sposób wszyscy artyści łondyńscy 
mogą być poklasyfikowani pod względem 
ich siły przyciągającej. 

To co dotąd powiedziałam, dotyczy 8yn- 
tezy sprawy gaż — a teraz pozwólcie po 
święcić słów kilka jej stronie osobistej: 
Gertruda Lawrence pobierała w Ameryce 
trzydzieści tysięcy zł. tygodniowo; mnie 
chciano tam zaangażować ofiarując dwa- 
dzieścia tysięcy tygodniowo. Otóż proszę 
zwrócić uwagę na klauzulę „tygodniowo” 
Gdy jest mowa o gażach artystek, używane 


. 


Zwalcza 
podzgrę 


piaseX 
sklerozę 


` 


reumatyzm 


jest zawsze owo „tygodniowe“ określenie. 
Nikt nigdy nie powie, że której z nas pla- 
cą n. p. miljon złotych rocznie. I słusznie, 
gdyż płacy takiej żadna artystka w rze- 
czy samej nie pobiera. Weźmy jako typowy 
przykład mój rok ostatni. W roku 1829 mo- 
ja przeciętna tygodniowa gaża wynosiła 8 
tysięcy pięćset złotych. Ale ponieważ gra- 
łam tylko przez dwadzieścia tygodni (i to 
jest regułą u wszystkich, nawet najstar- 
szych „gwiazd”) więc zarabiałam w stosun- 
ku rocznym tylko jakieś cztery tysiące 
tygodniowo. Z tej sumy 25 proc inkasuje u- 
rząd podatkowy. Pozostają trzy tysiące, 
która to kwota stanowi minimum dochodu, 
z jakiego popularna artystka może „wy- 
żyć”. Proszę nie uśmiechać się ironicznie! 
Pomyślcie tylko o najniezbędniejszych 
wydatkach, jakie zmuszona jest ponosić 
osoba w mojem położeniu. Przedewszyst- 
kiem musi posiadać olhrzymią ilość naj- 
wykwintniejszej garderoby; wszystkie przy 
bory toalatowe muszą być z dobrych — 
najlepsze; najbardziej modni (znaczy naj- 
drożsi) fryzjerzy muszą sporządzać jej ko- 
afjurę. Następnie jedzenie... Popularna 
artystka nie może pozwolić sobie na jada- 
nie w domu, lecz jest bezwzględnie znie- 
wolona spożywać śniadanie. obiad I kolację 
w najwykwintniejszych klubach, hotelach 
i restauracjach. Pozatem musi posiadać $a- 
mochód „modnej marki“ i mieszkać w luk- 
susowo urządzonych apartamentach. 

Do tego dochodzą koszty złączone już 
bezpośrednio z profesją. U artystki nauka 
fachu nigdy nie ustaje, gdyż latwiej 
jest stać się gwiazdą, aniżeli nią pozostać. 
Powodzenie powinno gonić powodzenie i 
w tym celu należy dokładać usiłowań i sta- 
rań, ażeby wygląd, głos i technika pozosta- 
ły zawsze na wysokość zadania. 

Poważną pozycję w budżecie popularnej 
artystki stanowią też częste datki na róż- 
ne cele dobroczynne. O takich „wewnętrz- 
nych” sprawach niechętnie się wspomina, 
ala w każdym bądź razie wykazują one 
w całorocznym bilansie bardzo poważną 
sumą. 

W końcu pragnąłabym jeszcze zazna- 
czyć jedno: Ilekroć bierze mnie chętka £u- 
żyć pewną kwotę pieniężną na rzeczywiście 


„łuksusowy*” wydatek, wówczaą przychodzi | 
mi na myśl „czarna godzina”, o której ar- | 


tystom wszelkiego autoramentu więcej 
pamiętać należy, aniżeli ludziom innych 
zawodów. Zmierzch artystki scenicznej na- 
stępuje już po dziesięciu lub piętnastu la- 
tach i potem wyziera — nicość... Czy 
można zatem brać jej za złe, jeżeli stara się 
zbierać żniwo, dopóki słońce świeci? 


OczyS?za 
wątrobę 
i stawy 
łagodzi 


arterie 
i zwaicza 
otyio:ć 


Do nabycia we wszystkich aptekach i skł apt 
Przedstaw cielstwo Warszawa. Fredry 4. 


czyści nerki 


Pismo miliona kobiet 


Pod nazwą „The Call", po polsku „We- 
zwanie”, założono ostatnio w Londynie ato- 
warzyszenie, które ma się zająć wydaniem 


bezpartyjnego. nawskroś  wspolłczesnego 
dziennika, nazywając go również „Wezwa. 
niem — The Call". 

Pismo należeć będzie tylko do kobiet 
które zhiorą na to pieniądze, zostając tem- 
samem akcjonarjuszkami piama 

Milion funtów na ten cel złoży milion 
kobiet Jedna więc akcja kosztować będzie 
jeden funt. Pismo nie będzie mialo charak. 
teru specjalnie kobiecego. Treścią swą zaj- 
mie zarówno mężczyzn, jak kobiety ı dzie- 
ci. Pracować w niem będą — bez różnie — 
obie płceie. 

Pismo miljona kobiet wszystkich naro- 
dowości i ras, mówiących po angielsku, 
wytknęło sobie jako zasadniczą idee: — 
przedewszystkiem jednolitą współpracę w 
międzynarodowej przyjaźni, któraby zwa|- 
czała wszelkie zbrojenia się państw i wy- 
spowania w walce przeciwko sobie, Ode- 
wa argumentuje, że kobiety mo ` 
szkodzić każdej wojnie. á OREA 
z Dla, sen tej idei, założono se- 
retarjat instytucji w Londyni 
Victoria Street. WZ 


Bydgoskie Tow. Esperantystów urządza 
uroczysty obchód Zamenhofa z powodu 
71 rocznicy urodzin twórcy języka Espe- 
ranto Obchód odbędzie się w poniedzialek 
15 bm., o godz. 20 w sali „Harmonji', ul. 
Marcinkowskiego (narożnik ul. Dworoo- 
wej), -W programie: deklnmacje, utwory 
muzyczne oraz wykład prof Sygnarskiega. 
O jak najliczniejszy udział prosi Zarząd 
„Societo Esperamo", 

Klub Wioślarski „Gryf“ w Bydgoszczy 
zaprasza druhów do wzięcia udziału w po- 
grzebie 8. p. Ryszarda olRsta. Zbiórka we 
wtorek, godz. 14 przy kaplicy św Folrjsna 

Koło Absolwentów Szkół Wydzialowych, 
We wtorek, 16 b. m, o godz. 19,30 zebranie 
plenarne w auli Szkoły Wydz. Męsk., Ko- 
narskiego 7. Sympatycy mile widzieni. 

8. M. P. „Białych Orląt“, Posiedzenia 
zarządu S. M P. „Białych Oriąt' zamiast 
we wtorek, już dziś, w poniedzialek, wie- 
czorem o godz. 19 w mieszkaniu u ks. pa- 
trona, ulica Ugory. 

Koło Kupiecko-Towarzyskie, Walne ze- 
branie w czwartek 18 bm., o godz 20 wle- 
czorem w Sekretarjcie Zw, Towarzystw 
Kupieckich przy ul Jagiellońskiej 7. Spra- 
wa likwidacji Kola. Ze względu na wał- 
ność sprawy uprasza się wszystkich człon- 
ków o niezawodne ; punktualne przybycie. 

Związek Urzędników Kolejowych. Kołe 
L Zebranie miesięczne w środę, 17 bm. 
o godz 20 w lokalu „Pod Lwem” przy 
ulicy Marszalka Focha. 

K. 8. „Astorja*, Dziś, w poniedzialek, 
o godz. 20 w lokalu „Rzeźni Miejskiej” od- 
będzie się zebranie Wydzlalu Gier į Dy- 
scypliny. Uprasza sję o punktualne przy- 
bycie. 


Redaktor odp: — Kazimierz Małycha 
w Bydgoszczy, 


KRZYWICĘ, 
GRUŻLICĘ, 
WYCIEŃCZENIE 
ECN 


WTUMINOWO 
WAPNIOWY 
PRZETWOŃ 


HAFTY na sutłenkach 
i blaz'ach podług najnow- 
szych wzorów wykonuje 
artystycznie 


WYTWÓRNIA HAFTÓW 


Gdańska 124 parter. 


Ca'owan u ztu rne praalo A er Erie 


MAJĄT K 
1,500 mórg przeważnie ziemi 
psz'nno-buraczanej z gorzel 
nią o wysokim kontyngencie 
sprzedam za cenę 500,000 zł 
przy zaliczce 250—300,000 zł 
Of. do Gaz. Bydg. dod d-1'/44 


GLU -HOITA 
uleczalna. Wynalazek Euton- 
ja zademonstrowany specjali- 
stom. Usuwa przytępiony słuch 
szum. cieknienie uszów. Licz- 
na podziękowania. Żądajcie 
bezpłatne! pouczajacej broszu: 
ry. Adres: Eufonja Liszki— 
Kraków. d.L8o 


Str. 8. „GAZETA BYDGOSKA“ wtorek. dnia 18 grudnia 1930 r. 


Ogłoszenie. 
W związku z przełożeniem kabla wysokiego napięcta 
ua Wilezaku prąd elektryczny na przedmieściu Szwederowo 


Dr. med. Józef Jonscher 


. 
r 
K 


Snep Gazowni nlejsilej w Bydqorzczy 


wyłączony będzie. ul. Zamoyskiego 23. 
w nocy z wtorku 16 na środą 17 b. m od. g. 3-G6/]] ordynuje w chorobach wewnętrznych i dziocięcych ulica Marszałka Focha 3. telefon 784. 
ano I w niedzielę 21 b. m. od godz. 6-3 rano. w go lziaach od 4 dò 6 popołudniu. 


oiwiriy od godziay &-mej do 13-lej i od t5-te] de godziny 12-tej, 
poleca 


aparaty iako podarki gwiazdkowe 


Lampy gazowe w wielkim wyborze. 

Kachenki eszczędnościowe najnowszej konstrukcji, 
Piecyki do pleczenia mięsa, ciast, legumin, 

Piece i radjatorydo ogrzewania sali i pokoi, 
Piece Kąpielowe pojedyńcze i automaty, 

Palniki i świeczniki do oświetlania gazowego, 
Zelazka lekkie i Krawieckie do prasowania, 


Zwiedzenie sklepu nie obowiązuje do zakupu, | 


BACZNOŚĆ PANIE 


Nieregularność i zatrzymanie się periodu miesięcznego 
różnych powodów reguluje zaraz i pewno w każdym wypad 
ku środek Profesora Sendenholma cena 25 zł. Wysyła Tena 


cy Barski, Katowice - Zawadzie nlica Posia 5 d-73 


Bydgoszcz, dnia 15 grudnia 1930 r 


n.1492 Elektrownia Miejska. Inż. (Rćgamey; 
Miejski Radea Budowlany. 


Przyimuie również chorych z Funduszu Ubezpiec7. 
urzędników etatowych mieiskich. Praco a ników J. KR 
Poczt. Telegrafów i Telefonów oraz urzęduików 
Ban^n Polskiego. n-876 


fre b 
RAZ KUPIONE SPEŁNIA SWĄ SŁUZBE 
dziesiątki lat wieczne pióro GOLDEN ARROW 
Gwaran_'a bezterm'nowa |! n.1488 


PARA CHET AP KOWALSKI 


Ugłaszatcie w Gazecie Bydgoskiej! 


A oku ai ae | OGŁOSZENIA DROBNE 


l w, 4, a=każde stanowi słowo. na ten sam dzien, przyłmuje się tylko do g. 9 rano. 


Znak ofertowy (naprzykład: z 186%, n 5243 
b 3582 itd.) — 1 słowo. 
Dla poszukujących posad 20 proc. zniżki 


| Grze | Gjmkip pay wplacie o DOLARY EA MA ECA 
POLECENIA w centrum kupię przy wpłacie 5 O dakierowaniat i masywna, dwupiętrowa z elek 
z R: orty do Gazety Reparacje P O w Z YI Ddlakierowania trycznem oświetleniem jest od 
; KONIE ! E e o Stale Nelki wybór gotowych powozów na składzie OSOBA któ E a y iog 
a biegunach Tapicernia ul. z ; > i zna. intelizet= powiatowem gdzie jest gim 
Manaa Focha tł aes] , „SAMOCHÓD |M. LATOS, Fabryka Powozów, Koronowo. |;amożna, niezależna, ineliget- |01? po at p gdzie jest giny 
aa | mały używany limuzynę kupię nów po czterdziestce, akadem.|12 bardzo dogodnych warun 
ZAKOPANE OL do Gaz. Bydg. pod d-1741 Ę „jkach. Zgł. do Gazety Byda 


Pensjonat Maleńka, Drowej „|pod d-1729 


liorakowej murowany - bie- 


KUPIE 
w Gdyni za gotówkę mały do- 


2 -057 
żąca woda, telefon. d-689|% 7 ogródkiem, 1 klikupo: j 1000 MÓRG 
© |kojowem mieszkaniem. Ofer- i at. majątek ziemski, pow mogi 
anra | proc do Guz Brdy zad ats uczciwa, posiadajaoa aitek towentarże "Kopie 
nr. 1709. pokojowe mieszkanie poszuku- | cena 300,000 wpłaty 120,000 zł 


je odpowiedniej partji Cel|sprzedam Of. do Gaz. Bydg, 
| matrymonjalny. Oferty do G. 


Bydg. pod 1699. 


pod d-1742 
» 
KAWALER ] 

lat. 29 blondyn na dobrem sta- 
nowisku w cukrowni z braku 
znajomości szuka na tej dro-|sztuczne prawie niewidoczm 
dze towarzyszki życia. Rzecz| wykonuje tanio i prędko 
traktuje się honorowo. Zgł. wytwórnia haftów 
do Gaz. Bydg. pod d-1735 ul. Gdańska 124 ptr. _ d.811 


POŻYCZKI 


DROGERJA 
perfumerja, farby w Gdańsku 
dobrze zaprowadzone z mie- 
szkaniem bardzo korzystnie 
do nabycia. Oferty do Gaz, 
pod nr: 1690. 


DOM 
komfortowy tylko dla poważ- 
nych reflektantów zaraz na 
sprzedaż. Oferty do Gazety 
Bydg. pod nr. 1718. 


DOBRZE 
„aprowadzony elegancki skład 
owarów krótkich, bielizny i 
bławatów w większem mieście 
w najlepszym położeniu z po- 
wodu przejęcia innego przed- 

siębiorstwa zaraz na sprzedaż 
Potrzeba około 20000 zł. Ot. 
do Gaz. Bydg. pod d-1739 


DO 
owo zbudowany, dochód ro- 
:zny 4 300 zł. sprzedam spiesz- 
1ie z powodu wyjazdu. W pła- 
a 15000 reszta hipoteka. Of. 
ło Gaz. Bydg. pod nr. 1674, 


SKŁAD Drukarnia Polska 


w Hotelu pod Orłem natych- Sp. Akc 


miast do objęcia. Informacje 
udziela Zarząd Hotelu. n1475 Oddział Bydgoszcz 
Marsz. Focha 39 - Tel. 352 


Chcesz olrzymać posadę ? 12—15,000 zł. na I. hipotekę 


Musisz ukończyć kursy facho nieruchomości o na 
we, korespondepDcyjue im. pro 3 * Saga . Zgłoszenia do 
fesora Sekułowicza, Warsza- 
wa, Żórawia 42. Kursy wy- 
uczają listownie buchalterji 
rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej 
stenografji, nauki handlu 
prawa, kaligrafji, pisania na 
paszy uach, towaroznawstwa 
augielskiego, francuskiego 
niemieckiego, pisowni gra 
matyki polskiej, oraz eko- 
nomji Po ukończeniu świa- 
dectwo. Żadajcie prospektów 
C ruPro jg IE 
bn à 
żonaty z wieloletnią praktyką 
dobrze prosperujaca fabryke łęziach w zakres ogrodnictwa 
lub przedsiębiorstwo handio- wchodzące dobrze obeznany 
we eweutua!nie wstąpie ja: w bartnietwie poszukuje posa- 
ko wspólnik Wyczerpujące dy zaraz lub później. Oferty 
spieszne efertv uprhszam do do Gaz. Bydg. pod d-1733 
Gaz Bydgoskiei nod nr 143€ 


Przyjmuję do szycia nowe 
i przerabiam stare 


kołdry 


„Pracownia Warszawska” 
ulica 20 Stycznia 13 parter 


MŁYNARZ LOKAJ Stary 


samodzielny egz. mistrz w | Va bezdzietny, uczeiwy n-1400 
rakterze kierownika z dłuygo-|i pracowity, z dobremi świa- 

letnią praktyką i dobremi świa|dectwami poszukuje posady 10 - 20 TYSIECY 
dectwami lat 30 przyjmie sta-|zaraz. Oferty do Gaz. Bydg.|poszukuję na pierwszą hipo- 
łą posadę ewentl. za samodziel|pod nr. 1714. tekę w Poznaniu. Oferty do 
Gaz. Bydg. pod nr. 1687, 


nego w majątku. Of do Gaz. 


Bydg. pod d-1736 

MIESZKANIE 
do wynajęcia. Jezuicka nr. 9. 
Ganasiński. d-809 


2 POKOJE 


EKSPEDJENTKA 
z branży cukierniczej poszu- 
kuje jakiejkolwiek posady za- 
raz lub poźniej. Miejscowość 
obojętna Łaskawe zgłoszenia 


d-1436 do Gaz. Bydg. pod d-1698 PANIENKA : POSZUKUJĘ Drukarnia Polska 
Oana A A t e T | 5 dobrze umebl. poszukuje od|4,;,_:.-.. 4 4 s So. Akc. 
ze ukończoną szkołą handlo- dzierżawy lub kupna ubikacji g 
SAMOCHÓD DZIEWCZYNA wą poszukuje posady jako po-|1,l; Z8łŁ do Gazety Bydgos- nadającej się TE. SUS Oddelat 


kiej pod nr. 812. d-812 


ciężarowy używany 3—4 tonn 
kupię za gotówkę. Opis i ce- 
nę. Oferty do Gazety Bydg. 
pod nr. 1725. 


sumienna i pracowita szuka czątkująca książkowa umieją- 
pracy do wszystkiego od za|ca także pisać na maszynie: 


raz do jednej lub dwóch osób najchętniej w majątku. Zgł. 
Of. do Gaz. Bydg. pod d-1740|do Gaz. Bydg. pod d-1728 


albo zaprowadzone w mieście 
powiatowem dużej wsi koś- 

POKÓJ cielnej. Of. do Gazety Bydg. 
dla 2 panów Grodzka 16 I. p. pod d-1625 


Bydgoszcz 


Marszałka Focha 3 


w Bydgoszczy w ekspedycji 1 agenturach wraz z dodatkami = 25 groszy wiersz milim. na stronie 6 łam. Kekl na stronie 
Abonament „Przy Rodzinnym Stole”, „Gazeta Sportowa” i,,Zycie'”* Ogłoszenia 4 łam. EA 67 milim.: za tekstem miliny, G0 grosty. 
wynosi miesięcznie 2,20 zł. z odnoszeniem do domu przez listowego 2,59 zł. w agenturach w tekście na drugiej. i trzeciej stronie 1 złoty, na dalszych stronach 85 groszy, 
prowincjonalnych miesięcznie 2,20 zł. z odnoszeniem do domu przez roznosicieli Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 groszy, każde dalsze 15 groszy, dla poszu- 
2,50 zł. — «warialnie 6,60 zł, na pocztach przez listowego w dom 7,76 zł. sujących pracy 20 9/, zniżki. Przy częstem powtarzaniu udziela się rabatu. Przy kon- 
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków lub tp. kursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadaja. Ogłoszenia na tei sam 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, prenumeratorzy nie mają dzień przyjmuje się tylko do godziny 9-tej przed południem. - 
prawa do odszkodowania. Rękopisów nie zamówionych Redakcja nie zwraca. Skrzynka pocztowa nr. 54. ZZ Konto czekowe: P. K. O. Poznan ar, 203 644. 
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Imię nazwisko i dokładny adres zamawiającego. — Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
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